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Y. S. CHIEN, . M "a= TITULESCU, 
studentka chińska, pobiła ROK XI. NIEDZIELA. 19 LISTOPADA 1933 R. I CENA 10 GROSZY l Nr. 821 najwybitniejszy polityk rue 


$ lekkoatlciycznych rekor-, 
dów światowych. 


muński, zatrzymał tekę mle 
istra spraw zagranicznych 
w nowym rządzie, 


POROZUMIENIE MIĘDZY POLSKĄ i NIEMCAMI 


jest pierwszym krokiem do poprawy stosunków francusko-niemiec= 
kich.—Co mówią w Genewie o wizycie posła polskiego u Hitlera | 


WIEDEŃ, 17 listopada. 


Prasa wiedeńska śledzi bacznie do- | nie 


WeUĘZA o rozmowach polsko-niemiec- 
ich. 

We wszystkich dziennikach wiedeń- 
skich ukazało się wczoraj streszczenie 
artykułu „Gazety Polskiej" podane 
przez P. A.T. 

„Neue Frele Presse“ w depeszy z 
Berlina podaje opinje tamtejszych kół 
politycznych, według których. dalsze 
rokowania mają być podjęte w najbliż- 
szym czasie, 

Zapowiedź ta jest uważana za dale- 
ko idący postęp. Praktyczne rezultaty 
rozmów polsko-niemieckich przyczynią 
się też do poprawy stosunków między 
Francią a Niemcami, 

„Die Stunde“ wyraża również zapa- 
trywanie, że droga z Berlina do Paryża 
wiedzie przez Warszawę. Berlińskie ko- 
ła polityczne sądzą, pisze „Die Stunde“, 
że krok niemiecki jest posunięciem sza- 


Rząd polski z całą lojalnością informo- 
wał o pertraktacjach kierowników. pó: 
lityki francuskiej, z drugiej zaś strony 
rząd francuski nie może nie podkreś 


odprężenia sytuacji 
międzynarodowej, pod warfinkiem. jed- 
nak, iż duchowi jego, w tak widoczny 
sposób potwierdzonemu przez rząd nie- } e c 
miecki, nie zaprzeczą fakty. z żywem zainteresowaniem wysiłku, — 

Dla kół francuskich, donosi dalej ge- | zmierzającego do zmniejszenia na NR 4 


ich z Polską, zaznaczają tu, że ponowie 
powyższych zapewnień w imieniu 
narodu niemieckiego nazajutrz po ple- 
biscycie przez szefa rządu, na którego 
czele stoi Hitler, 
STANOWI FAKT PIERWSZORZĘD- 
NEJ DONIOSŁOŚCI. 
Porozumienie tego rodzaju, o jakiem 
donoszą dzienniki, jest niewątpliwie 


przyczynkiem do 


newski korespondent Havasa, zawarcie |dzie perpektyw koniliktu, który mi 
porozumienia w zasadzie pomiędzy Pol- |MIEĆ POWAŻNE NASTĘPSTWA 
ską a Niemcami nie było niespodzianką. CAŁEJ EUROPY. 


WYROK SMIERCI W WADOWICACH 


za zabójstwo restauratora pod Żywcem. — Drugi bandyta 
skazany na bezterminowe więzienie 


Wadowice, 17 listopada, Po przemówieniach obrońców, prze- |odpowiedzi Pana Prezydenta na prośbę 
Od czwartku toczyła się przed są-|wodniczący udzielił głosu oskarżonym, | o ułaskawienie skazanego Pieczary. — 
dem doraźnym w Wadowicach w dal- |dla wypowiedzenia ostatniego słowa. — | Tymczasem przystąpiono do przygoto: 


chowem, mającem na celu odciągnięcie 
Polski od jej dotychczasowych soju- 
sżów. Akcja ta 
kilku miesiącami w Gd: 


Paryż, 17 listopada. dę, PANA 
Agencja Havasa donosi z Genewy: Wieliciej pod Żywcem wśród powszechnego napięcia, przewod 
wiadomość o porozumieniu w zasadzie W pierwszym dniu badano oskarżo- niczący s. 0. dr. Szybalski, odczytał wy- [e] 
w drodze deklaracji nieagresji polsko- nych i część świadków. rok kk Którego s ; ie 
niemieckiej była dla konferencji rozbro- Wczoraj przesłuchano ostatnich OSKARŻONY PIECZARA SKAZANY I[8 
jeniowej przyjemną niespodzianką. świadków, poczem złożyli swe  orze- ZOSTAŁ NA KARĘ ŚMIERCI PRZEZ |j6) 
Jest sprawą naturalną, że ewenement | SZ%1ia lekarze-biegli, dr. Weber i dr. IWIESZENIE, je] z 
dyplomatyczny tal wielkiej wagi musiał Niemczewski. Biegli ci złożyli sprawo- Gołonka zaś na dożywotnie więzienie. w miecizielę 
być przyjęty z pewną ulgą. zdanie z sekcji zwłok zamordowanego | Ponadto obaj skazani pozbawieni zosta- gl dn. 19 listopada-r. b. 
iorąc nawet pod uwagę, iż Niemcy| Wulka i podali swą opinie o stanie u- ||; praw obywatelskich i publicznych na. ||S] rozpoczyna „EXPRESS“ 
nie pójdą dziś dalej w rozmowach swo- | Mysłówym oskarżonych, których uzna | zawsze. druk niezwykle ciekawego [8] 
li za całkowicie zdrowych i za czyny Oskarżeni przyjęli wyrok spokojnie. utworu p. t. [6] 
AOC E a KAESTI swoje odpowiedzialnych. 4 Natychmiast po ogłoszeniu wyroku, |[8] [6] 
1 =| Po orzeczeniu biegłych przewodni- | obrońca skazanego Pieczary, adw. dr. S] r lei 
i czący zamknął postępowanie dowodo- | Schorr, zwrócił się do Pana Prezydenta g 
r f fwe. Głos zabrał prokurator dr. Pelz,|Rzplitej z prośbą o skorzystanie z pra- g g 
/ | domagając się surowego wymiaru kary pwa łaski. Q [e| 
i _'|dla oskarżonych. Zkolei przemawiali v © 39 3 (8) 
w A oR adw. dr. Jakubowicz i dr. m Wczoraj rano przybył do Wadowic gi R [©] 
* | Schorr. ieni je ||6| ] 
| at rBaun, który w więzieniu oczekuje 64 8 
$ i d æ eà - 
"reer. Pożžarci przez rekiny.: | ( (ll ( g 
i NO 519 a 18 osiemnasiu podróżnych ofiara z O A 
d} popularnego tygodnika — 7 djabió u P g 
Rd E Aesp x „dja w morskich“. S Są to niezwykle sensa- [8] 
8 SS netia 3 Rio de Janeiro, 17 listopada. dalej, wobec czego nie zawiłai do portu. cyjne przygody „królowej [8] 
j A am 1 FA z parowca stojącego u weiścia do W pewnej chwili łódź się przewró- ||©] świata podziemnego" Polski, [8] 
A W obronie matki i Portu brazylijskiego Maranhao. spusz-|ciła i wszyscy pasażerowie wpadli w [8] słynnej awanturnicy i wla- [8] 
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rzyńskie w N. Yorku © 


Reportaż z New-Yorku J 


Engagement 


doskonała nowela Jerzego Gellera | 
Czy kochał się pan > 
kiedyś w maju? 


Ankieta dla zakochanych 


Walet, dama, król, as 


Historja kart do gry 
a nadto 
owale, reportaże, bumor, kinojtd. > 


É tu munini 25 A 


A 


Bi 


t 
S; 


WONMNOKEKAAGIECH 


F 


rozpoczęła się przed |ż 


t kursujących na Dunaju. 


$ | zrewidowany. 


i f z ę i dawał war- wań, związanych z wykonaniem egze- 
szym ciągu rozprawa przeciwko niebez |Pieczara w dalszym ciągu u á, ązany wy 
piecznym bandytom Szczepanowi Pież ||3t% ekip ary pioa „stacił | kuci 
czarze i Stanisławowi Golopce. oskar- ky A dA Ma "7 Pokój, 
onym o zamordowanie i obrabowanie |?! 


o ; 
restaratora Jakuba Wulkańa w Pew ry Pere ry FTA 


IEGSELKORE 
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Kontrabanda na statkach 


niemieckich, 
araia 


ych na Dunaju.—Jak przemycano do Ausfrji wydawnictwa 
iflerowskie. —Władze dokonały licznych aresztowań 


Wiedeń, 17 listopada. (PAT). [ivych socjalistów, zamieszkałych w Lin Władze austriackie będą odtąd re= 

Z Linzu donoszą, że władze policyj- |zu. Korespondencja była tdk kompromi-| widowaty dokładnie każdy statek nie- 

ne wpadły na trop rozległej kontraban- |tująca, że spowodowała natychmiasto- |miecki, zawijający do miejscowości 
we aresztowanie działaczy narodowo- | austrjackich. 

socjalistycznych. 


dy materiału propagandowego z Ba- 

warji do Austrii przy pomocy statków, y 
OEREN ERA E 
Statek japoński zatonął 

Tokio, 17 listopada. (PAT). 


Statek japoński „Seitendaru* zatonął 
w czasie burzy u wybrzeży Lu-Szu. Z 
załogi liczącej 30 osób uratowano do- 
tychczas tylko jedną osobę. 


Kurs dolara 


"Warszawa, 17 listopada. 
Bank Polski płacił w dniu dzisiej- 
szym za dolary zł. 5.24. W obrotach pry 
watnych notowano zł. 5.38 w płaceniu i 
zł. 5.40 w żądaniu. — Tendencja zlekka 
mocniejsza. 


Przybyły do Linzu statek bawarskiej 
ugger został przez policję austrjacką 
Załoga usiłowała zrazu 
stawić opór, widząc jednak znaczne si- 
ły policyine zaniechała tego. 
Skonfiskowano rozległą koresponden- 
cię szyfrową, adresowaną do narodo- 
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Administracja JEY 
dla całej 


LSKI 


REDAKCJA 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 


ul. Pijarska 


a 4 
Tel. Nr. 171-50 


REDAKCJA przyjmuje interesantów od 11—1 przed połudńień | òd 5—7 wieczorem. PORZE (dżlał sprźedaży pisfia) od 9 rano — w południe | od 4—7 wieczorem — (dział 
Mseratówy)-od raño = 1 w poładnie I ód 


= kk E 
ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków: ONTO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Czy inż. Bogusz strzel? do ŻONY 


Oskarżony i jego małżonka byli badani przy drzwiach zamkniątych. 
Boguszowa usiłowała sprzedać dziecko we Włoszech? 


Zatarg, który powstał na procesie Gorgonowej 


s Kraków, 17 listopada. 
Zgodnie z naszą zapowiedzią rozpo- 
czął się wczoraj przed sądem apelacyj- 
nym w Krakowie sensacyjny proces inż, 


lenie żony, Wiktorji Mieczysławy. 

Trybunałowi przewodniczy wicepre* 
zes sądu apelacyjnego dr. Potempa, wo- 
tują sa Gardulski i Kawęcki. Oskarża 
prok., dr. Szuchiewicz. Powództwo cy- 
wilne wnosi im. Boguszowej jak i w po- 
przedniej rozprawie adw. dr. Hirsch. 
Oskarżonego broni adw. dr. Józef Woż- 
niakowski. W charakterze świadka we- 
zwano Mieczysławę Boguszową biegłego 
lekarza prof, dr, Olbrychta 1 dr. Jankow 
skiego oraz biegłego rusznikarza emery- 
towanego pułkownika Grodzickiego. 

Na wstępie rozprawy zreferował sę: 
dzia apelacyjny Kawęcki sprawę i prze- 
bieg jej w sądzie okręgowym,  poczem 
nastąpiło przesłuchanie oskarżonego. 

Na wniosek obrony zarządził prze* 
wodniczący na czas zeznań inż, Bogu. 
sza tajność rozprawy, ze względu na 

=poruszane w zeznaniach oskarżonego 
_momenty intymne. Następnie zeznawa- 
Sta rówhnieżprzy drzwiach” zarikniętych 
Boguszowa. 

Z kolei prof. dr. Olbrycht złożył swe 
orzeczenie, wyjaśniając, że istnieje wie- 
le prawdopodobieństwa, iż strzał został 
wddany z ręki drugiej osoby. 

— Oczywiście — mówi biegły nie 
mogę niczego twierdzić stanowczo, acz- 
kolwiek już z mec. Wożniakowskim mia 
łem sprzeczkę na ten temat, 


Kraków, 17 listopada. 
Wczoraj o godzinie 6-ej wieczorem 
dokonano śmiałego włamania do miesz* 
kania Borucha  Teitelbauma przy ulicy 
Krakowskiej Nr. 5. Złodzieje dostali się 
do mieszkania zapomocą podrobionego 


Adw. Woźniakowski; 


My się czę- 
sto kajeterek 
o 


chu samobójczym. 
Inż, Bogusz do dr, Olbrychta; — Ja- 


powiedzenie jest aluzją do słyn- | ka jest różnica pionów strzału i wystrza* 


rychtem w czasie procesu Gorgonowej. 
Biegły dr. Jankowski w zupełności 


nego zatargu między obroną a prof. Ol-| 
Ludwika ROA oskarżonego o postrze | bi 


łu. 
Dr. Olbrycht: — To już żeśmy powie 


po-|dzieli w swem orzeczeniu, mogę jednak 


dziela zeznania dr, Olbrychta i oświad- |to zademonstrować. 


cza, że rana Boguszowej nie wykazuje 
tych cech, jakie spotyka się przy zama» 


Za objekt deminstracji służy dr. Jan- 
owski, Prof. Olbrycht dokonuje na 


50 przestępców ujęto w Oświęcimiu 


tv czasie wielkiej 


Kraków, 17 listopada. 

Nocy ubiegłej dokonano na terenie 
Oświęcina i okolicy obławy, w której 
wzięło około 100 posterunkowych i wy 
wiadowćów pobcji. 7 
w ścisłej tajemnicy pod kierunkiem ofi 
cerów policji. 

Wynik obławy był niezwykle obfity. 

W ręce policii wpadło przeszło £ 
przestępców. Aresztowani pochodzą nie 
tylka ż»Oświęcina, alć z „Krakowa, Ka< 
towię, Białegostoku I Wilna. Odebrano 
od nich większą ilość skradzionych to* 
warów. 

O rozzuchwaleniu się przestępców 
w Oświęciniu świadczy fakt, że tej sa- 
mej nocy dokonali oni włamania do 
szkoły powszechnej przy ul. Kościelnej. 


Włamanie zauważono dopiero rano, za- 


obławy policyjnej 
wiadomiona policja ujęła wkrótce spra- 
wców kradzież 

Nawet w pociągu sprzyjało wywia- 
dowcom szczęście. Do iału w 
którym siedziało kilku wywiadowców 
weszło trzech niebezpiecznych i dawno 
poszukiwanych włamywaczy krakow- 
skich, Ujrzawszy wywiadowców col- 
nęli się oni i zaczęli uciekać. 

Ponieważ, wywiadowcy _nosili cyz 
wilne_ubraria, -przestębćy: poczęli wos 
łać „Policja, na-pomoc"”, tak że pasażes 
rowie byli przekonani, że mają tu do 
czynienia z napadem bandyckim. W 
bły: znym tempie wywiadowcy 
założyli jednak przestępcom  kaidanki 
na ręce, poczem odwieżli ich pociągiem 
do Krakowa. 


Latarnia uliczna wpadła do mieszkania 


Niezwykła katastrofa samochodowa w Krakowie 


Kraków, 17 listopada. 
Niezwykła katastrofa wydarzyła się 
wczoraj po poł, na ul. Starowiślnej. 
Ulicą tą w kierunku Trzeciego Mo- 
stu jechał naładowany węglem samo- 


klucza i skradli bieliznę i srebro stolo- |chód miejski. Gdy wóz znalaz? się obok 


we, wartości 2.000 zł. 
: NOCNY DYŻUR APTEK. 


domu pod numerem 33 nastąpił defekt 
iw kierownicy. Ku przerażeniu przecho- 


Hpteka pod Korona, Rynek Gł. 22, Apteka |dniów auto wjechało na chodnik. Roz- 


pod Gwiazdą, ul. Floriańska 15, Apteka 
Opatrznością, ul. Karmelicka 28, Apteka Wa: 
szawska, Aleja 29-go Listopada 5, Apteka pod 
Aniotem, ul. Dietla 76. 

W Podgórzu — „Apteka pod Orłem", Płac 
Zgody 18. 


REPERTUAR TEATRU. 
TEATR M. IM, J. SŁOWACKIEGO — o godz. 
19.30 „Igraszki muzyczne”, 
TEATR „BAGATELA* — o godz. 20: — „Gdy 
wiosna się budzi”, 


pod legł się huk i brzęk tłuczonego szkła. 
T- 


Auto wjechało na latarnię gazową i 
przewróciło ją. Latarnia potoczyła się o 
kilka metrów i wpadła przez okno do 
parterowego mieszkania  Gruenerów. 
Wskutek wypadku auto zostało częś- 
ciowo uszkodzone, a w mieszkaniu 
Gruenerów wypadły wsz:ę:tkie szyby 
w oknie. 

Cudem tylko obeszło się bez ofiar w 
ludziach. 


Sprawcy napadu na kasjera 


stają dziś przed sądem krakowskim 


| Kraków, 17 listopada. 


Donosiliśmy swego czasu o zuchwa- 
łym rabunku. dokonanym w Krakowie 


TEATR DOMU ŻOŁNIERZA: — o godz, 19.30 ,w biały dzień na ul. Lubelskiej. 


„Wiesław czyli Wesele Krakowskie“, 
REPERTUAR KIN, 


ADRIA: — „Szpieg w masce”, 

APOLLO: — „Rewizor”. 

ATLANTIC: — „Dreyfuss“, 

PROMIEŃ: — „Kurtyzana”, A 

SŁOŃCE: — „Z: rozkazu księżniczki”. 

SZTUKA: — „Nieznajoma z telefonu", 

ŚWIT: — „Biały une „Kobieta-Tarzan". 

UCIECHA: — „S. O. S“ 
Radjoprogram 


KRAKÓW. 


700—755 Audycja poranna z Warszawy — 
11.25 Program na dzień bieżący. 11,30 Transmi. 
sie z Warszawy, 11.57 Sygnał czasu, 1205— 
15.55 Transm. z Warszawy, 15.55 Kronika har- 
cerska, 16.00—16.55 Transmisje ze Lwowa i z 
Warszawy, 16.55 Plyty. 17.15 Transm. ze Lwo- 
wa, 17.50 „Na czasie", 18.00 Transm. z Wa 
18.20 Płyty, 18.35 „Co słychać w świecie? 
18.50 Rozmaltości. 18.55 Transm. z War: 
19.10 Program na dz. nast, 19,20—22.00 T 
z Warszawy. 22.00 Odczyt, 22.15—24,00 
Warszawy. 


Na jadącego rowerem kasjera fabry- 
ki Bogdanowicza Leona Konczakow- 
skiego napadło dwuch mężczyzn.z któ- 
rych jeden zadał mu cios gumową Pał- 
ką w głowę a drugi wyrwał mu teczkę 
zawierającą 1900 zł. i usiłował zbiec. 
Konczakowski wkrótce oprzytomniał i 
rzucił się za bandytami. 

Do pościgu przyłączyli się przechod- 
nie. Jeden z opryszków odwrócił się do 


AKITA CECEZYFZYTYFZYCZYTZYYZYZY 


goniącego go Konczakowskiego i gro- 
żąc rewolwerem zawołał „Stój, bo 
strzelę!*, mimo to Konczakowski nie 


„ zaniechoał pościgu, 


Przy pomocy przechodniów ujęto 
wkrótce jednego bandytę, Mariana 
Szczepańskiego: Drugi z nich porzucił 
teczkę z pieniędzmi, przebrnął przez 
Rudawę i uciekł. Obecnie „został ujęty: 
Okazał się to Franciszek Wójcik. Dziś 
bandyci stają przed sądem przysięg- 
tych w Krakowie. Obrony oskarżonych 
podjął się adw. dr. Knoebel 


[20 


9 Kupon zniżkomy do kin 


i 


Ważny tylk 


Wyciąć i przedłożyć do wymiany w administracji 
„£sepressu Jlustrowanego* w Krakowie, 


uf. Sijarska % 
o w dniu 18 listopada 1938 r. 


nim pomiarów i wykazuje, że kanał po- 
strzałowy Boguszowej biegł skośnie pod 
kątem 50 stopni, czego się u samobójców 
nie spotyka, 

astępnie sąd przystąpił do przesłu: 
chania bieglego rusznikarza pułk. Gro- 
dziekiego. Przesłuchaniu tego biegłego 
sprzeciwia się powód cywilny,  twier- 
dząc, że jest on od dawna znajomym os- 
karżonego. Biegły zaprzecza temu, wo- 
bec czego trybunał postanawia go prze- 
słuchać. 

Pułk. Grodzicki składa orzeczenie 
zgodne z odem lekarzy, Z kolei 
powód cywilny składa szereg wniosków, 
między innymi o sprowadzenie z Medjo- 
lanu aktów, stwierdzających, że Bogu- 
szowa nie była nigdy poszukiwana przez 
włoską policję za porzucenie, czy też 
sprzedaż dziecka, co ją oskarża inż, Bo- 
gusz, 

Na tem z powodu późnej pory roz- 
prawę odroczono do dnia dzisiejszego. 


„Wyrok w procesie 
o napad na fabrykę Bata 
606 Kraków, 17 listopada. 
Późnym wieczorem zakończyła się 

przed trybunałem sądu okręgowego w 

Krakowie rozprawa o napad bandycki 

na fabrykę Bata w Chełmku. 

Po przemówieniu prok, dr. Przytul- 
skiego i obrońcó! adw. Faerbera, Se- 
weryna Gotlieba i Knoebla, trybumał po 
dwugodzinnej naradzie wydał wyrok, 
skazujący Majewskiego na 5 lat, Na- 
wrota na 4 lata, Niwelta na-trzy lata, 
Jna Piętka na półtora roku więzienia i 
pozbwienie praw obywatelskich na pięć 
lat, Landsmana na 10 miesięcy więzie- 
nia i utratę praw obywatelskich na trży 
lata, Oskarżeni o paserstwo Salotfiea 
Piątek i Stanisława Grondalowa zostali 
uniewinnieni. 

Kompletowi sędziowskiermu przewOd- 
ticzył s.o. Bobilewicz, wotowali 50. 
Janicki i asesor dr. Merunowicz. 


Prezes Brokczynar 
uniewinniozsy 


Kraków, 17 listopada; 

Przed sądem grodzkim w Krakowie 
zakończyła się wczoraj wielokrottie 
odraczana sprawa radcy miejskiego, 
ptezesa związku rezerwistów Kazirifć- 
tża Broczynera, oskarżonego prźeź 
adw. Grzeszczyńskiego o niebezpieczne 
pogróżki pod jego adresem. Wcząjaj 
sąd wydał wyrok uniewiantający oskar 
żonego. P. Broczynera bronił adw. dt. 
Aschenbrenner. 


Wypadek kolejowy 


Kraków, 17 listopadź, 

Wczoraj około godz. 6-ej wieczorefh 
frzywieziono do Krakowa ciężko rAfl- 
nego robotnika z Niepołomic. Franciśż- 
ka Hyrę. 4 

Hyra uległ na stacji Podłęże wypad 
kowi, W czasie przechodzenia prźeż 
szyny dostał się on pod pociąg, zdąża” 
jący do Krakowa- 

Na krzyk Hyry i świadków zajścia: 
maszynista zatrzymał pociąg. noczeth 
odwieziono Hyrę do Krakowa. Na stację 
kolejową wezwano pogotowie ratunkó* 
we, którego lekarz odwiózł ofiarę w 
stanie ciężkim do szpitala: 


Dusicielka dzieci grasowała we bwowie? 


Niezwykły meldunek służącej -—Pościg za fajemniczą dziewczyną 


Lwów, 17 listopada. 
Przed kilku dniami Ewa Tymczysz 
nówna opuściła oddział położniczy 


szpitalu powszechnym, a na ulicy przy- |miejscu, Hnatiukowa wyrwała jej dziec- 
stąpiła do jednego z posterunkowych i ko, udusiła je, a zwłoki zakopała w zie- 


Łyczakowie, aby stamtąd pojechała po-jże Hnatiukowa zabiła już w ten sposób: 
y- | ciągiem do domu. kilkoro dziec. Ą i 
w Gdy obie znalazły się na odludnem Sprawą tą zajęła się policja. 
Tymczyszynówna została aresztowa- 
na, a Hnatiukowa zbiegła w niewiado- 


powiedziała mu, że niema pieniędzy na|mli — Zarazem Tymczyszynówa podała, lmym kierunku. 
powrót do Glinian, skąd pochodzi. = PRZODUJĄCA 
a ża) tego posterunkowy zaprowa- : * .J) Ww POLSCE 
ził ją stacji szupasowej, gdzie zło- $ 3 | 
żle Boa aan zenia tatek angielski zatonął. 
ymczyszynówna podała, że us 
szczenie z nieślubnem dzieckiem kliniki Dramai ma Afiomńiykcuu. 
położniczej, spotkała swoją znajomą, nie Londyn, 17 listopada Gdy „Berengaria“ przybyła na miej 


jaką. Helenę Hnatiuk, która przyrzekła 8 $ ielki Ki $ i 
pah oj 3 tacja radjotelegraficzna wielkiego |sce, skąd wysłane zostały sygnały, nie | 
zaprowadzić ją na dworzec kolejowy na angielskiego okrętu transatlantyckiego , znalazła żadnego śladu okrętu. 


Szpieg na rzeczdwu państw |.S 
został stracony w Białogrodzie, 
Białogród, 17 listopada. 


„Berengaria“ przyjęła sygnały „SOS“ Istnieje uzasadniona obawa. ŻE „Sa- 
nadawane przez angielski ja KAC xilby* zatonął wraz z 28 ludźmi załogi. 
ilby*, $ 


Dziś rano o godzinie 6.15 stracony 
został oficer b. armji austrjacko - wę- 


zierskiej Miczicz, skazany na śmierc 


przez trybunał ochrony państwa w B 


a za aaa zi Bandyci usiłowali zrabować wiezioną gotówkę. — Ciężko 


obcych mocarstw. 


MĄDRZY LUDZIE 
NIE STARZEJĄ SIĘ 


Mężczyzna czy kobieta — nikt nie 
chcialby wyglądać w 35-tym roku Życia 
jak gdyby już liczył 40 lub 45 lat. Przez 
wątłe, wyblakłe lub nadmiernie tluste 
i włosy wygląda się odstraszająco i staro. 
Zdrowy włos rośnie dziennie około 
ôt mm. Każdy dorosły człowiek ma na 
owie 75—100.000 włosów.  Zestawione 
watki włosów, które wyrosły w jed- 
nym dniu. wydaloby włos o długości 
nkolo 40-stu metrów, z czego wynika, ja- 
pracę muszą wykonać korzenie i pod- 
ębie włosów co dzień | co godzinę. 
Najmniejsza przeszkoda w czynności 
korzeni włosów zniża siłę porostu. Dia 
utrzymania pięknych włosów aż do sta- 
rości potrzebna jest właściwa pielęgna- 

Łupież oraz swędzenie głowy sa 
sygnałami uprzedzającemi, których nie 
powinno się lekceważyć. Przez zaniedby- 
wane podobnych „wad piękności" nastę- 
puje niechybnie wypadanie włosów, z 
czego powstaje po miesiącach i latach 
łysina. 

Neo - Silvikrin uwzględnia powyższe 
|| przyczyny wypadania włosów, usuwa łu- 
nież jak również dokuczliwe swędzenie 
owy 1 dostacza nowy pokarm oslabio- 
nym í wygłodniałym korzeniom włosów. 
Jak Nen-Silvikrin dopomógł tysiącom, tak 
dopomożo każdemu, 

Chetnie służymy bezpłatną informacją 
so do leczenia i pielęgnacji zdrowych 1 
chorych. włosów. 

Prosjmy nie zwlekać | wypełnić je- 
szcze dziś kupon gratisowy, 


I BEZPŁATNY KUPON 


przesłać w kopercie zaopatrzonej 
znaczkiem do Silvikrin-Gdańsk 910. 


Proszę o bezpłatne przestanie 
1 Próbki Neo-Silvikrin-Shampoon'u 


2 książeczki „Wypadanie I regene- 
racia włosów” 

3 Uznania o skuteczności prepara- 
tów Neo-Sifvikrin'a 


nazwisko: — 


$ Imię i 


ml. i 1. domui- 
poczta! m 


ranny woźnica uciekł przed opryszkami 


Łódź, 17 listopada. |2490 zł. Obok woźnicy. znajdował się: Wówczas syn woźnicy stoczył z nim wal 
(kg) Wezoraj wieczorem w okoli-jiego 16-letni syn oraz pasażerka Zotja kę i zepchnął go na ziemię, W czasie za 
cach Wielunia dokonano zuchwałego na | Łuczko, córka miejscowego handlarza. | mieszania, kiedy woźnica podciął konia, 
padu rabunkowego na ambilans pocz- Na drodze pomiędzy Działoszytem | „ „m, iia seiden 2 (AGE 
towy. Wóźnica urzędu pocztowego wla stają kolejowa «w odległości trzech ki- | 7qmierzając uciec, drugi z bandytów wy 
Działoszynie, Antoni Bederko otrzymał |lometrów od osady tuż w pobliżu dwor- mierzył doń z rewolweru i strzelił. Be- 
polecenie przewiezienia przesyłki pocz-|ca kolejowego podbiegło do ambulansu |derko został ranny w szczękę. 
towej z urzędu pocztowego na dworzec | dwuch uzbrojonych w rewolwery osob- Za uciekającym ambulandem bandy- 


w Działoszynie. ników, : 3 GRY: ż 
W przesyłce tej znajdowała się poza Jeden z napastników usiłował wsko» | ©. oddali szereg strzałów, poczem zbie- 
korespondencją gotówką w kwocie — czyć na wóz, celem dokonania rabunku. Śli w kierunku powiatu częstochowskie- 

g0, — Bederko, przewieziony do szpita- 


la, wskutek odniesicnej rany, zaniemó- 


KOM TORTOWY I: Molingni eia zma 


Energiczny pościg policji trwa. 
KENA 


imái r sz w =; 
© 
E 


jutrzejszy” 


numer „Expressu“ 
jak zwykle w niedzielę 
zawierać będzie 


Miljoner podróżował pod | ławką wagonu 


i aresztowany został za jazdę na „gazęć 


Warszawa: 17 listopada. W drodze wykrył „ślepego pasaże- 
Niezwykła przygoda spotkała 27-|ra* konduktor i oddał go w ręce po- 
letniego obywatela amerykańskiego | ticji. | 
Birtensa. Jest on synem milionera ame-| Po czterech dniach pobytu w aresz- 
rykańskiego, który posiada w Newicie Birtens był we czwartek przesłu- į 
Yorku największy zakład czyszczenia |chiwany przez sędziego grodzkiego 
szyb i froterowania podłóg. Vil! oddziału: 

Birtens wybrał się z wycieczką do Sędzia postanowił zwolnić Birten 
Rosji, skąd obecnie wracał przez Pol-|sa za kaucią 50 zł., ale ponieważ Bir- 
skę do kraju. W drodze zgubił on ksią* ,tens pieniędzy tych nie miał, odstawio- | 
żeczkę czekową. Niezrażony 1iepowo- ;no go z powrotem do aresztu, 
dzeniem wsiadł w Stołpcach do pocia. Aresztowany za jazdę „na gapę“ 
gu i ukrył się pod tawka, chcąc się do- | m er wysłał depeszę do Nowego 
stać do Warszawy bez biletu. Jorku o przysłanie mu pieniędzy. 


12 stron 
Sprawca włamania do B. Handlowego w Łodzi 


maners AW UDA] 
numeru U 
ujęty przez policje WwWaawszczwwsSEc = 
Warszawa, 17 listopada. |ce w Otwocku wyrabiała dolary. Po | (UN yy 
Po długich poszukiwaniach policja |zdemaskowaniu fałszerze stanęli przed 


aresztowała wczoraj kasiarza, między- | sądem. Grunert zdołał umknąć i został Tatarg Gdańska Z Wyso- 


narodowego włamywacza i fałszerza |skazany zaocznie na 12 lat więzienia. 
kim Komisarzem 


pieniędzy, Henryka Grunerta. Ukrywał Wszelkie poszukiwania nie dały re- 
się on, po wyroku skazującym go na |zultatu. Dopiero w roku 1931 po wla- 
12 lat więzienia, blisko 16 lat. maniu do Banku Handlowego w Łodzi] na sesji rady Ligi Narodów. 
Henryk Grunert należał do „elity“ |policja otrzymała pouine wiadomości, Gdańsk, 17 listopad: 
świata przestępczego już przed Wiel-|że w kradzieży brał udział skazany ś z pa OPAC 
ką Wojna. zaocznym werdyktem kasiarz Grunert| ,, Wysoki komisarz Ligi Narodów w 
Jako kaslarz na wielką skaię do- Przed kilku dniami ścigany przestęp | Gdańsku otrzymał oficjalne zawiado- 
szedł do znacznego majątku. M. in. ku-|ca przyjechał do Warszawy. Policja | mienie generalnego sekretarza Ligi o u- 
pil sobie dużą kamienicę w Łodzi przy | dowiedziała się że planuje on zamach | mieszczeniu sprawy konfliktu między 
ul. Marysińskiej 3. na pewną wielką instytucję, mieszczą- | Wysokim komisarzem a senatem gdań- 
W roku 1924 Grunert przystąpił do cą się na wybrzeżu Kościuszkowskiem | skim na porządku dziennym następnej 
słynnej szajki fałszerzy pieniędzy Szpi Wczoraj aresztowano go. sesji rady Ligi 


talewicza, Banda w potajemnej fabry” 
Licytacja bibljoteki 


Tymczasowa umowa handlowa polsko-niemiecka | r Megnssa rserein 


została znowu przedłużoną Berlin, 17 listopada, 


(t) W czasie przewrotu w Niemczech 
Warszawa, 17 listopada. |lumnę ulgową obowiązującej taryły |został między innymi zmuszony do u= 
(B) Polsko-niemieckie rozmowy go- | celnej. cieczki znany lekarz seksuolog dr. Ma- 
spodarcze trwają nadal i wobec tego w Wzamian za to rząd niemiecki obo- | gnus Hirszteld. Pozostawił on całą swój 
drodze wymiany not między ministrem | wiązuje się nie wydawać zarządzeń | majątek w Niemczechi 
Beckiem a posłem niemieckim w War- | specjalnych przeciwko importowi z Pol Obecnie władze niemieckie zarzą- 
szawie von Moltke przedłużono upły-|ski. Tymczasowe porozumienie, któ-|dziły sprzedaż z licytacji wszystkich 
wające w dniu dzisiejszym tymczasowe | rego zasadnicze postanowienia podaje- |przedmiotów należących do Hirszfelda 
porozumienie, mocą którego Polska nie |my powyżej, zostaje przedłożone już po|za zaległe podatki. Między innemi sprze 
stosuje do towarów niemieckich taryty |raz trzeci, obecnie do dnia 30 listopada | dane zostanie laboratorium i bibljoteka 


UE ZEE RR : maksymalnej, lecz tak zwaną drugą ko» r. b, licząca 3000 tomów dzieł naukowych. 


| — gwszda ekranu. 


yLiniet 
Coż dla każdego... 


Kac i Kotek siedzą w kawiarni. Obydwaj 
mają strasznie zalrasowane miny. Nagle odzy- 
wa się Kac: 

„-— Nie wiem już co robić. Nie można zaro- 
Ë ani grosza... Sądzę, że najlepiej będzie jeśli 


— Nie rób tego — odeiiłza mu przyjaciel = 
Zobaszysz, że później będziesz. żałował, 
sk 


Otsi przynosi ze szkoły cenzurkę z następu- 


a udenlacją: 
— Syn pański jest trzecim uczniem w szkole, | 
— Bardzo ładnie. — powiada ojciec po 


zoniu 1 cenzurki, — Ale dlaczego "nie jesteś | 


jest jeden — odpowiada malec, 
+* 

Pan Zenobjusz jest chory. Udał się więc do 
lekarza 

— Panie doktorze., — powiada pan Zeno- 
bjusz,, — Słyszałem, że zdarzają się wypadki, 
gdy lekarze chowają zdrowych ludzi, którzy | 
vpadli tylko w letarg.. Ja się tego najbardziej | 


te tego niema... — odpowiada lekarz, 
U mnie może pan być pewny, że będzie pan po- 
skowany jako trup... 
r | 
Spatkały się na schodach dwie kumoszki | 
— Jakże się łam powodzi pani córeczce?,. | 
- pyta pierwsza sąsiadka. 
— Dziękuję pani. Została bong.. 
— Boną?., Nie mogła pani wybrać dla niej 
innego zawodu?... 
— A bo to zły zawód?,. Słyszałam, że je- 
dna królowa polska była też Boną, moja pani... 
*e 


Pan Antoni westchnąłe 

— Och, raczej wolałbym umrzeć,» 

— Ja również... — oświadcza małżonka. 

— W takim razie wolałbym jeszcze trochę 


ZABURZENIA 
bóle : zawroty glowy, 
bezsenność, rozdraźni 
źródło w zaparciu 
Leprince, już pa za- 
przedaż w aptekach. | 
(5. piz.)-40 g 


żołądkowej, 

brak apet 

j t p. mają 
zn 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 15 LISTOPADA 
Zdecydowany, zamknięty w sobie — gardzi sła- 
bością. 

Dzielny, rezolutny — nie obawia się żadnych 
przejść i gotów jest zawsze do poczynań ryzy- 
kownych, Życie jego jest dość niespokojne i 
podlega rozmaitym przewrotom losu. 

Skryty, zacięty, opanowany, stały — zawsze 
przejawia charakter zdecydowany, wcale nie- 
dwuznaczny. Bardzo rzadko się waha — nie 
zna słabości. Te cechy jego charakteru powo- 
dują, że jedni go lubią a drudzy nienawidzą. 

W interesach nie okazuje skrupułów i dla 
tego współdziałanie z nim jest dość trudne, Nie. | 
zawsze potrafi dostosować się do warunków | 
życia, co może odbić się ujemnie na jego finan; | 


sach, Nie jest on bynajmniej ślepym i widzi do. | i 
brze, co się dzieje dookoła — ale nie chce zejść | ?1 


z raz obranej drogi. 

Trudno osądzić takiego człowieka, gdyż w 
duszy jego mieszczą się najwyższe cnoty i naj- 
gorsze występki, 

Albo jest zupełnym materjalistą — albo też 
staje się uduchowionym, wzniosłym  idealistą, 
którego wpływ daje się odczuwać w szerokich 
kołach, Przezwyciężył on już niższe namiętno- 
Ści, a przez zwycięstwo nad sobą samym — 
zdobywa panowanie nad innymi, 

Nierozwinięty — taki człowiek jest ochoczy 
do walki — chociaż nie zaczepny. Zazdrosny, 
nieprzejednany, często szorstki — zawsze skłon- 
nym jest do przebierania miary pod względem 
zmysłowym. 

Sam może być powodem swej śmierci czy w 
sposób pośredni czy też bezpośredni. 


DNIA 18 LISTOPADA URODZILI SIĘ: 
wielki książę rosyjski Mikołaj Mikołajewicz, — 
generalisstmus z ostatniej wofny; L. I M. Dax 
fuere — wynalazca fotogratji; Mikołaj Andre. 
jewicz Rimskij Korsakow — kompozytor rosyj- 
ski; A, E, Nordenskiöld — podróżnik podbiegu 
nowy; sir W. S, Gilbert — humorysta angielski, 
poeta niemiecki Richard Dehmel; Gunnar Hei- 
berg — dramaturg norweski; Roland William 
Boyden — wybitny finansista amerykaźski; duń 
ski polityk dr. Moltesen; Albert Bassermann — 
znakomity aktor niemiecki oraz Ethe) Clayton 


Jan Starża Dzierżbieki, 


į tyzmiu..- 


M 


EXSRESS 
ordercy polityczni w Japonii 


uważani są za bohaterów. — Odrąbane palce dziewięciu patrjotów. — 
„Proszę o skazanie mnie na śmierć". 


Polityczni mordercy w Japonji zaw- 
sze cieszyli się i cieszą się nadal sym- 
patią swoich rodaków. Uważani są na- 
wet za bohaterów. W związku z pro- 
cesem o zamordowanie premiera inu- 
Kai. minister woiny Arak otrzymał pe- 
tycję. podpisania przez dziewięciu Ja- 
pończyków: o zwolnienie  podsądnych 
kadetów. popartą... dziewięcioma od- 
rąbanemi palcami. 

Nie wyda się to dziwne, gdy, bada- 
jąc historję Japonii, stwierdzimy, że 
mord polityczny w kraju Wschodzące- 
go Słońca uważany był za czyn altrui- 
styczny, za wyraz patriotycznego pro- 


testu przeciwko błędnej polityce rzą- 
du- Morderca polityczny nie szuka ko-| 
rzyści osobistych. Dokonawszy mordu ; 


albo popełnia sjnchóiwo albo oddaje ; 
„się w ręce władz, Słynna na cały świat; 
"jest „historia 47-miu „roninów*, którzy, 
pomściwszy śmierć swego nana, popeł- 
nili harakiri. Do dziś dnia pamięć o nich 
nie zaginęła w Japonii. 


Nieprawdopodobne ale prawdziwe 
były.słowa japońskiego męża stanu, 
markiza Okuma, które wypowiedział; 


z okazji rocznicy Śmierci zamachowca, 
który targnął się na jego życie: Jego 
czyn był dowodem najwyższego patrjo- 
To był nadczłowiek!* Tenże 


Jak planowano zamach na... Charlie Chap 


mąż stanu złożył kwiaty na jego gro- 
bie. 

Zamachowcy japońscy przyznają 
słę zawsze do winy, i żałują „prywat- 
nie“ „swego czynu. ° Zamachowiec na 
premjera Hamaguszi (w r. 1930) rzekł 
do sędziego: „Głęboko żałuję, że 
skrzywdziłem zmarłego premiera jako 
osobę prywatną i jego rodzinę. Kiedy 
dowiedziałem się o jego Śmierci z za- 
! danych przezemnie ran, przez trzy dni 
pogrążony byłem w żałobie“. Zabójca 
|premiera Hara oświadczył, że po od- 
byciu kary resztę swego życia. poświę” 
jei odprawianiu żałobnych modłów za 
spokój duszy zmarłego premiera. 

Niezwykle ciekawie brzmią oświad- 
czenia przed sądem kadetów, oskarżo- 
nych o zabójstwo Inukai. Oto co mówi 
;rodporucznik Koga: „Zdaję sobie spra- 
wę, że oficer marynarki w „mundurze“, 
nie powinien działać bez rozkazu Jezo 
Cesarskiej Mości. Popełniłem wielkie 
„przestępstwo. że nie zdiałem munduru 
przed dokonaniem zamachu”. 
| Podporucznik Nakamura  oświad- 
czył: „Ponieważ wywołałem niepokój 
|w sercu naszego cesarza i złamałem 
przepisy wojskowe, uważam, że za- 
sługuję na karę Śmierci. Proszę więc 
Waszą Ekscelencję o skazanie mnie na 


Nigheznieczeństwa przyszłej wojny 


Śperyt jest jeszcze królent $cczów 


Obecnie, choćby w związku z prób- | 


inne miasta. sprawa obrony przeciwga- 
I zowej staje ię niezmiernie aktualną — 
tem więcej, iż przesunięcia i wydarzenia 
w /polityce, międzynarodowej każą przy 
puszczać wojna, ta Okropna, nięby- 
wała w dzitjach cywilizacji wojna, nie 
jest czemś niemożliwem. 


Każdy, komu troska o bezpieczeń- 
stwo własne i bliźnich nie jest obcą, 
niewątpliwie z dużem zainteresowaniem 
zapozna się z omówieniem gazów trują- 
cych i in., szeregu odmian tego najstrasz 
niejszego wroga nietylko dla armji, ale 
bardziej jeszcze dla ludności wielkich |, 
miast. 

Obszerną, interesującą relację na te- 
mat niebezpieczeństwa gazów bojo- 
wych przynosi ostatni, drugi zkolei nu- 


Imer papu artega tygodnika - magazynu 


[nemi atakami gazowemi na Warszawę '..PANORAŃ 
« i. wedle projektów władz, również naj 


Tygodnik ten, który ukazał się już 
w sprzedaży, zawiera szereg niezmiet- 
nie zajmujących nowel, opowiadań, re- 
portaży, obszerny dział humoru, dow- 
cipne i wesołe opowiadanie w-..kratecz- 
kach sądowyćli*,  fióstwó / drobnych 
ciekawostek, korespondencje i t. d. 

Czytając „PANORAMĘ“ odbywa się 
interesującą, pełną wrażeń i emocyj 
podróż po całym świecie, po wszystkich 
iego zakątkach, w których dzieje się 
cośkolwiek, coby mogło zainteresować 
Czytelnika. 

Przystępna cena egzempalrza „PA-| z 
NORAMY”, estetyczny wygląd i zajmu- 
iąca treść — oto trzy zasadnicze czyn- 
niki, które przemawiają za tem, że por 
pularny ten tygodnik znaleźć się wi- 
nien w każdym domu. 

Sol. 


Gielda zbożowa 


Na dzisiejszem zebraniu giełdy zbożowo.to. 
warowej w Warszawie ogólny obrót wyniósł 
1591 ton, w tem żyta SI0 t — Notowano za 
100 kig. parytet wagon — Warszawa w han- 
dlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto 

14.75, pszenica BRE 
ana 20.50 — 21, 
jednolity 13.75 — 14.25, owies z GRE 
.25 — 13,75, zmień kaszany 14 — 14.50, 
ięczmień bro . groch polny 
z workiem 22 — 24, groch toria“ z wor- 
kiem 26 — 3,0 wyka 14 — 15, peluszka 13—14, 
rzepak zimowy 40 — 42, rzepik zimowy 38 — 
40, rzepik letni 39 — 41, siemię Iniane39—40, 
koniczyna czerwona bez grubej  kanianki 130 
— 150, koniczyna czerwona bez kanianki o 
czyst. 97 proc. 170 — 190, koniczyna biała su- 
rowa 70 — 100, koniczyna biała bez kanianki 
o czyst: 97 proc 100 — 120, seradela podwój- 
nie czyszczona 11 — 12, ziemniaki jadalne 
340 — 3.60, mak niebieski z workiem 55 — 
65, łubin niebieski 6 — 6.50. mąka pszenna zat. 
I-szy „Luksusowa“ 36 — 42, mąka pszenna gat. 
I-szy 65 proc. 32 — 36, mąka pszenna gat. II 


KAMIENIC, will, majątków ziemskich, gospo- 
darstw, parcel, oraz małych domków na tery- 
torium całej Rzeczypospolitej najwiekszy wy- 
Fór, do sprzedania posiada jedynie biuro — 
„WAWEL“. Kraków Grodzka 60. 


NAJNOWSZY WYNALAZEK. Precz z siwizną| | ko; 


Usunięcie siwizny w przeciągu 3 tygodni, met. 


profesora Oynera. Farbowanie wykluczone. Le- porcie 


czenie siwizny ma na celu przywrócenie natu- 
ralnego koloru włosów. Oto do czego dochodzi 
kultura kosmetyczna. Usuwanie siwizny, łupie- 
żu, zapobieganie przeciw wypadaniu włosów 
vskutecznia w salonie fryzjerskim w Chełmku 
przy fabr. „Bata“, znany pracownik paryski. 


POSZUKUJĘ KAPELI złożonej z pięciu ludzi, 
którzy więcej instrumentów grają. Także sz 
Zgłoszenia z fotografia, podaniem gaży, do: 
RA „Grand,  Królewska-Huta, Wolności 
r. 34. 


po „Luksusowej” 28 — 32, mąka pszenna gat. 
I-ci „Poślednia” 17.25, maka żytnia pytlowa 
zat. y 65 — 55 proc. 24 — 25, sitkowa i ra- 
zowa 18 — 19, otręby pszenne szale .10.50 — 
11.25, otręby pszenne Średnie 9.75 — 10. 
aręby żytnie 9.25 — 9.75, kuchy lniane Ii 
— 19, rzepakowe 14 i pół — 15, słonecznikowe 
l = en Śruta sojowa 45 proc. z workiem 


Wieści gospodarcze. 


W październiku b. r. wywiezłono z okręgu 
łódzkiego ogółem 479.578 kg. towarów włókien- 
miczych przędzy i konfekcji na sumę 3.390.133 
zł, wobec 435.827 kg, na sumę 3,072.257 zł. 
we wrześniu b. r, a 631.332 4.574.973 zł, 
w październiku 1932 roku, W: e eksport 
w miesiącu do 


ry, Ż 
sza E er R A tato 
września b, r. nieco się zwiększył, jednak w po- 
odpowiednim miesiącem 1933 roku 


Eksport z okręgu bielskiego w październi- 
ku b. r. w aiio poprzedniego 
miesiąca dość duży spadek, osit bowiem 


wyn 
5.175 kg., wartości 88.757 zł, wobec 8,010 kg. 
na sumę 98,147 zł, we wrześniu b. r. Eksport 
ten kierował się głównie do Jugosławii, dokąd 


materja. 
muie Argentyna trzecie Austrja 
(13.984 zł) czwarte Węgry (13.409 zł), piate 
Norwegia (4.002 zł), ezóste Irak (2.944 zł.), 
siódme Palestyna (2.122 zł.) i t. d. 


ZNIŻKA KOSZTÓW UTRZYMANIA. 
Według danych Głównego Urzędu Słatysty 
gee. ogólny wskaźnik kosztów utrzymania w 


farerawie, biorąc za 
wynosił w październiku rb. 69.9 wobec 700 we 
ab, i 751 w październiku 1932 +. 


śmierć": Z taką prośbą zwrócił się pod- 
porucznik Nakamura do przewodnicza- 
cego sądu wojennego. 

Świadkowie — kadeci, koledzy pod- 
sądnych śmiało wyrażali swoją solidar- 
| ność z zamachowcami: „Cel, do którego 
| dążyli nie był ich tylko celem, Jest to 
i również nasz cel i podstawa naszej po- 
lityki narodowej, która jest wyższa od 
polityki rządu, idącej ręka w rękę z 
egoizmem plutokracji f korupcją klas 
uprzywiilejowanych. Duch, który oży- 
wia oskarżonych, nie różni się niczem 
od ożywiającego nas ducha. Nie przy- 
łączymy się bynajmniej do tych, którzy 
proszą sędziów o łagodny wymiar ka- 
ty, ponieważ rozumiemy, że sprawa ta 
podlega świętym decyzjom sprawiedli- 
wości. Najbardziej chodzi nam o to. aby 
umarli jako partłoci, Niechaj ich duch 
pozostanie w nas, gdy opuści ich śmier- 
telność ciała!“ 

W związku z zamachem na premie- 
ra Inukai, planowany był również za- 
mach na. Charlie Chaplina, który 
wówczas.przebywał w Japonji: „Charlie 
Chaplin — oświadcza jeden z oskarżo- 
nych — jest czemś w rodzaju narodo- 
wego skarbu Stanów Zjednoczonych, 
Zabicie tego aktora wywołałoby w 
Ameryce niesłychane oburzenie, Byłby 
to może pretekst do wojny amerykań- 
sko-japońskiejj W ten sposób osiągnę" 
ZR dwa cełe za jednym zama- 
chem*. 


Charlie Chaplin uniknął śmierci tyl- 
ko dzieki temu, że nie wszyscy wta- 
semniczeni w plan zamachu mogli być 
obeeni na bankiecie wydanym na cześć 
znakomitego aktora przez premiera 
Imikai. 


Psychologja zamachowców pozosta- 
je w pewnym związku z nastrojami" “a 
nawet. planami politycznyrni Japonji, a 
zwłaszcza wyższych sfer wojskowych. 
Radykalizm oficerów, wywodzących 
się z mieszczaństwa i stanu włościań- 
skiego. wpływa pobudzająco na sztab 
generalny, który wie, iż w akcji wojen- 
nej może liczyć na armię bez zastrze- 
żeń. M. D. 


Otwarcie 
teatru polskiego w Rydze 
(ix) W Rydze nastąpiło przed kilku 


dniami otwarcie teatru polskiego pod 
dyrekcją p. Czengeri. Wystawiono ko- 
medję Grzymały-Siedieckiego p.t. „Sub* 
lokatorka", — Premierę zaszczycił swą 
obecnością poseł polski w Rydze, p. 
Beczkowicz. 


Zalew filmów historycznych 


Norma Shearer w roii królowej 
Marji Teresy 


(lu) W Hollywood panuje obecnie 
nowa moda na filmy historyczne. 

Oto krótka litania filmów historycz- 
nych, które ujrzymy wkrótce na ekra- 
nie- 

A więc reżyser Pabst, twórca „Don 
Kichota", przygotowuje „Napoleona“. 


i | Rolę Napoleona ma zagrać Robinson. 


Norma Shearer zagra rolę Marii Te- 
resy w obrazie, przedstawiającym jej 
prywatne życie. 

Greta Garbo ukaże się wkrótce na 
srebrnym ekranie jako „Krystyna”. kró- 
lowa szwedzka: 

Marlena Dietrich przedstawi się nam 
iako „Katarzyna wielka”, 

Wreszcie Joanna Harlow zagra rolę 
Kleopatry w filmie historycznym Cecil 
B. de Mille'a. 


KSIĘŻ 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrabaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 


ili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tei chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest oh jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła taiemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie. 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską" i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ią pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawi. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazla drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z oicem pod sąd, jeżeli nie wystarą 
sie o 100 złotych dla niego, Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
i razem szpieguią Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednyin z 
łego karmratów,-przyczem Pakuła- pehnię- 
ciem moża, zabija swego rywala. 

Narzeczoną Chudzika jest służące adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
Samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 


NICZKA CYGA 


U 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 


wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem wj Nagle rozległ się tubalny głos nadko- 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado-| rnigarza: 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę... s 
Jaś, obawiając sie w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły. szpieguje zo w nocy.| komu wychodzić!... 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś Przed głównemi drzwiami stali już 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
tolem Zawidzkim. który polecił mu, aby za-| 0Y 4 z >i 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła. obawia-| Nikt nie ważył się nawet 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tei| drzwi. 
mi Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez która niejeden mężczyzna 
odebrał sobie iuż życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła za do popeł| ców, 


nienia samobójstwa. — Wszedł do hallu.. 


INNSNZNKM! II! 


Ksieżniczka. chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika, 

Pewnego dnia powracaiącego od Księż- 
niczki Chudzika aresztujią dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 

się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy. że jest posądzony © 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego OjcA... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
miczy „(jarbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało sie pochwycić tajem- 
niczego (arbuska, ani też stwierdzić kim 
on iest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduje się w melinie od 


Pakuły. że Zawidzki jest synem hrabiego 
i nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 
£a-Toporski, 


Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- 
brał się na „robotę* do pałacu przemy- 
słowca Kiefera. 

Podczas tei roboty zostaje schwytany. 

Za cene uzyskanej wolności Paktła zga- 
dza sie zdradzić Garbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. 

Księżniczka opuszcza Zawidzkiego i wy- 


rzezjmieszek, Włady-| chodzi zamąż za Kiefera. 


akua uprzedzą nadkomisarza Bełzę, że 
Garbusek ma przybyć do hotelu „Maje- 
stic**, 

Policja otacza dyskrelnie gmach hotelo- 
wy. Zbliża się decydujący moment... 

Nagle... 

Nikt nie mógł 
Ulica iagódyby zamarła w niemem przera- 
żeniu. Jak w śpiącem królestwie zastygło 
wszystko; skamienżało... ie “odwraca 
się, pytając trwoż 
się stało?. 
— Nic nie wiem... Mam wrażenie, że,» 
— Uciekajmy, tu jest coś niewyraźnego... 


Rozdzia! sześćdziesiąty drugi 


Ale nikt nie ruszał się z miejsca. |pierwszej chwili co to wszystko ma jes 


Wszyscy odwracali głowę, rozglądali 
się na wszystkie strony... Ulica wy- 
czuła swym niezawodnym instynktem, 
że za chwiłę ma się coś stać niezwykle 
ważnego” coś frapującego. 

Nawet dorożki i auta zatrzymano 
na czyjś rozkaz. Tylko z hotelu wy- 
chodzili jeszcze ludzie i na chodniku na 
gle zastygali. W gmachu hotelowym 
w dalszym ciągu bulgotało wielkomiej 
skie życie... 

A u wylotu ulicy ukazała się dzi- 
waczna postać jakiegoś człowieka w 
czapce, kurtce i -wysokich butach, 
Dziwna to była postać... Czapka nasu 
nięta głęboko na czoło, kołnierz kurtki 
podniesiony. Twarzy nie było widać, 
ale już wywiadowcy podawali sobie z 
ust do ust sensacyjną nowinę: 

=— Garbusek idzie... Pssst... 
ga..  Garbuseke,. 

Szept dotarł wreszcie do Bełzy. 
Nadkomisarz zatrzymał się nagle i wle 
pił wzrok w zgarbioną postać tego, na 
którego czyhał dniem i nocą od kilku 
miesiecy.. > 

Garbusek w tej chwili dopiero spo- 
strzegł, co się dzieje na ulicy... Chciaî 
się cofnąć, ale było już zapóźno.. Zro 
zumiał, że znalazł się w potrzasku... 

Przez chwile stał niezdecydowany... 
Wywiadowcy nie spuszczali go z nkar 

— Broń w pogotowit... 

Myśleli, że zacznie strzelać... Ale 
Garbusek zerknął tylko na wszystkie 
strony poprzez maleńki otwór między 
klapami podniesionego kołnierza, wy- 
prostował się nieznacznie i poszedł da- 
lej w stronę hotelu... 

W tem jego szybkiem i nieoczeki- 
warem postanowieniu było coś tak bły 
skawicznego. że zarówno wywiadow- 


Uwa- 


cy jak i Bełza nie zorjentowali się w! kobiet, 


znaczyć i co właściwie Garbusek za- 
mierza uczynić.  Wywiadowcy już 
chcieli się nań rzucić, ale przypomniał 
im się rozkaz, wydany przez nadkomi- 
sarza: 

— Nie aresztować na ulicy.» Po- 
zwolić mu wejść do hotelu.. Tam już 
dadzą sobie z nim radę.. Na ulicy lat- 
wiej o popłoch, a w popłochu łatwiei 


czmychnąć... 
, Więc choć świerzbiły dłonie, stali 
i nieruchomo, wpatrzeni w  zgarbioną 


„postać wolnym krokiem zbliżającą się 
|do hotelu.. 


jaśnił jego twarz... 

Wszedł do hallu,.- 

Od tego momentu wypadki potoczy- 
ły się z błyskawiczną szybkością. 

Przędewszystkiem rozległ się trzy- 
krotny gwizd alarmowy: Ulicą wstrzą- 
snął dreszcz zgrozy. Ze wszystkich 
bram wysypał się nagle tłum uzbroło- 
nych policjantów, którzy w mgnieniu 
oka oczyścili całą ulicę, pakując prze- 
chodniów do bram. klatek schodowych 
i podwórz. 

Sznur policjantów zatarasował całą 
jezdnię. Nie przepuszczano żadnego po- 
jazdu, ani jednego przechodnia, Część 
ulicy prze hotelem „Majestic“ zajęta 
była całkowicie przez fukcjonarjuszów 
policyjnych. 

— Uwaga! — krzyknął Bełza do 
Grzesiąka. Idę do hotelu..—Sprawdż 
pan posterunki przed hotelem!... Niko- 
go teraz nie wypuszczać!... Kto nie za- 
stosuje się do tego rozkazu, kule w łeb! 

Grzesiak pobiegł. by wykonać roz- 
kaz, a Bełza wpadł do hotelu. 

Panowal tam nieopisany harmider. 
Gwar rozmów rmniesrał sie 7 krzykami 
które były blisk*> omdlenia. 


i piętrze! 


zrozumieć, -co się stało. |, 


odpowiedź. 
— Nie zatrzymaliście g0?... 

— Wpadł odrazu do windy i poje- 
chał na górę... 
— (Czy ktoś pobiegł za nim?... 

— Tak jest.. Dwai wywiadowcy... 
Oto winda już wraca... 

Dwai wywiadowcy wyskoczyli z 
windy i zameldowali nadkomisarzowi: 

— Panie nadkomisarzu, Garbusek 
pojechał na czwarte pietro.., 

— Złapaliście go0?... 

— Nie, panie nadkomisarzu... 
mogliśmy go odnaleźć... 

— Jest tam kto na górze?! 

— Tak jest... Policjant został.. 

— Na górę!... 

Nadkomisarz z  wywiadowcami 
wzniósł się windą na czwarte piętro. 

Policjant. stojący na schodach, pod: 
biegł do madkomisarza i zaraportował: 

— Melduię, że nikt nie wychodził 
i nie podejrzanego nie zauważyłem... 

— A gdzie Garbusek 

— Tu musi być gdzieś ukryty... 

— Przeprowadzić rewizje na całem 
— brzmiał rozkaz. nadkomi- 


Nie 


| 


sarza.. 
„W. sieni. stałą, strwożona służba ho- 
telowa. Sprzątaczka i dwai numerowi. 
hio zaWidzieliście. ty, mężczyzne w czap 
ce, kurtce i wysokich butach? — zwró 
cil się do nich nadkomisarz. 

— Nie widzieliśmy... 

Nadkomisarz ztnarszczył brwi, ale 


Tuż przed hotelem przy- j wszystkich gości - 
śpieszy? kroku i, zda się, uśmiech roz- | zostawiać w pokoń 


po chwili rozchmurzyło mu się czoło. 

— To nic — pomyślał — Musimy 
go złapać... Garbusek jest w hotelu... 
Cały gmach obstawiłem policią.. Nie 
wymknie się stąd... Chyba... chyba, że 
t_duchefn... 

Zjechał windą na dół Panował tam 
w dalszym ciągu wielki chaos. Poli- 
cianci nie mogli sobie dać rady. Beiza 
objął komendę i szybko zapanował nad 
zdenerwowaniem gości hotelowych. 

— Opróżnić hall! — zawołał 
Wszyscy do dolnych sal! 

i i tapili do *wykonanła 

rozkazu. ih hall był próżny. 
Wszyscy skupili się w palarniach, po- 
czekalni i przylegających salach. 
A teraz — rozkazywał w dal- 
szym ciągu nadkomisarz — Wywołać 
zgóry! Nikogo nie 
Wszyscy muszą 
być.na dole... Służba tak samo!.. Na 
górze ani jednej żywej duszy!... 

Dziesięciu policjantów z przodowni- 
kiem Grzesiakiem na czele rzuciło się 
na schody. 

Po chwili zgóry zaczeli sie zbiegać 
przerażeni panowie i bardz. ieszcze prze 
rażone panie. Nadkomisarz przepraszał 
gości i usprawiedliwiał się, że to nie j 
go wina, gdyż musi spełnić swój obo- 
wiązek. 

Po kwadransie przodownik Grzesiak 
zaraportował: 

— Cały hotel jest opróżniony. Wszy 
stkich gości sprosiliśmy na dół, 

— Przeprowadzić teraz szczegóło- 
wą rewizję we wszystkich pokojach i 
ubikaciach... 

Grzesłak i policjanci znowu udali się 
na górę. 

Tymczasem nadkomisarz wraz z kil- 
ku innymi wywiadowcami skierował 
się do palarni. gdzie skupieni byli go- 
ście hotelowi į przygodni  interesanci, 
którzy mieli to nieszczęście, że akurat 
p tej porze znaleźli się w hotelu. 

— Proszę teraz nie ruszać sie 
mieisc! — rozkazał nadkomisarz. 


z 


NSKA 


Napisał JERZY BAK 


Wywiadowcy podchodzili do każ- 
dego z osobna, sprawdzali dowody oso- 


— Proszę o spokój!... Nie wolno ni- | biste, przyglądali się uważnie zewnętrz 


nemu wyglądowi badanego. 


Nadkomisarz kierował cała akcją, 


dwaj policjanci z karabinami w rękach.| wydawał rozkazy i obserwował pracę 
zbliżyć do | wywiadowców. 


Niektórzy goście sje- 


dzieli spokojnie przy stolikach. paląc 


— Gdzie on jest? — zapytał Bełźa. | papierosy. Rozlegały się nawet tlu- 
zwracając się do jednego z wywiadow- | mione śmiechy. 


Przy jednym ze stolików Bełza uj- 


— hrzmiała |rzał swych znajomych: — Zawidzkie- 


go, adwokata Głowniewskiego i barona 
Ordyna... Wszyscy trzej przywitali się 
z nadkomisarzem, który uśmiechnął się 
dobrotliwie. 

— No, jak tam? — zapytał adwo- 


kat Głowniewski — Złapaliście tego 
łotra?.,. 
Nadkomisarz wzruszył nieznacznie 


ramionami i dął znak mecenasowi, że 
nie jest to, niestety, pora ani miejsce 
na prowadzenie dyskusji. 

W tej chwili do nadkomisarza pod- 
szedł jeden z policjantów i stanąwszy 
na baczność, zameldował: s 

—Zatrzymano na ulicy dwuch po- 
dejrzanych osobników, którzy się awam 
turowali, chcąc przejść obok hotelu... 

— Dobrze... Wpakować ich do auta 
policyjnego i pilnować... Cóż pozatem? 

— Nie, panie nadkomisarzu. 

— Posterunki czuwają?.. Nikt nie 
wymyka się z hotelu?... 

— Wykluczone, panie nadkomisarzt. 
Dobrze... Zaostrzyć czujność.. 
jant zasalutował i odszedł. 

Wywiadowcy przeszli do następnej 
sali. Każde nazwisko sprawdzono w li- 
stach gości, o każdym właściciel hotelu 
i portjer musieli wydać swą opinię. 


Ci, którzy w hotelu nie mieszkali îi 


utrzymywali, że musieli podać swe ad- 
resy faż do sprawdzenia tych darych 
oddawano ich pod straż policjantów. 

W ten sposób zakwestjonowano do- 
wody dziesięciu mężczyzn. których od- 
prowadzono pod eskortą do stojącega 
na ulicy policyjnego auta. 

Gdy. rewizja na dole została ukofi- 
czona, Bełza pobiegł na górę. Grzesiak 
przeprowadzał rewizię na ostatniem, 
szóstem piętrze. Rewizia ta nie dała 
pożądanego rezultatu, Nikogo mie zna- 
leziono w całym gmachu hotelowym. 

— Obawiam się — mruknał — że 
Garbusek Znowu nam czmychnął... 

— W jaki sposób?... — zapvtał zdu 
y przodownik — Przecie to nie- 


Zatrzymałem 
Jeżeli okaże się, 
Garbuskiem, w takim razie... w takim 
razie jestem zgubiony... 

Gdy znaleźli się znowu na dole. nad- 
komisarz rzekł do przodownika: 
Będziemy musieli wycofać się 
zaraz z hotelu... Nie możemy przecie ha 
mować normalnego biegu życia przez 
cały dzień... Która godzina? 

— Już po drugiei... 

— A więc przeszło dwie godziny 
szukamy go po całym hotelu!,. 

Nadkomisarz zacjsnął pięści: 

— Kilku wywiadowców musimy tu 
zostawić na wszelki wypadek... Niech 
tu czuwaja do jutra rana... Chodź pan 
sprawdzimy posterunki... 

Wyszli na ulicę... 

Nadkomisarz osobiście sprawdził, 
czy policjanci i wywiadowcy stali na 
wyznaczonych posterunkach. Żadnych 
uchybień nie skonstatował. Tem więk- 
sze było jego zdumienie, 

„ — Gdzie on się podział?. skierował 
niby do siebie to pytanie, lecz wypo- 
wiedział te słowa tak głośno, że usły- 
szał je, chodzący obok niego przodow- 
niw Grzesiak, który odparł: 

,— I ja tego w żaden sposób pojąc 
nie mogę.. Chyba znajdzie sie wśród 
tych dziesięciu zatrzymanych. ewentu= 
alnie wśród dwuch, którzy się awantu- 
rowali... 


(Dalszy ciag iutro). 


ŁRSRESS 


Minjaturowe państewko na wyspie 


leżącej w obrębie wód angielskich. — Państwo to posiada 
dwa urzędy: nauczyciela i... grabarza 


„ (z) Tam, dokąd biuro podróży Cooka 
nie wozi jeszcze turystów, jest wysepka 
Sark, która zachowała ustrój feudalne- 
go, autonomicznego księstwa ze wszyst- 
kiemi przywilejami, nadanemi mu w ro- 
ku 1565 przez królowę ang. Elżbietę. 

Wyspą tą, liczącą 600 mieszkańców, 
rządzi lady Beaumont, która od niedaw- 
na dodała dostytułu demokratyczne na* 
zwisko swego drugiego męża, ameryka- 
ńina Nasurey i jest pra-pra-prawnuczką 
pierwszego monarchy wyspy Sark, mia- 
BAGNA) królem przez królową angiel- 
ską Elżbietę. 

Tak samo, jak od niepamiętnych cza 
sów, wysepka składa się z 40tu gospo» 
darstw, z których każde dostarczyć mu- 
si imperjum brytyjskiemu na wypadek 
konflikta międzynarodowego po jednym 
żołnierzu, W ostatniej wojnie, wzięło 
udział 42 mieszkańców Sarku, z których 
17-tu, a w tej liczbie i sir Beaumont, po- 
niosło śmierć, 

Wyspa posiada własny parlament, 
który radzi nad rożwojem ogrodnictwa i 
hodowli kwiatów, Sark nie eksportuje 
swych wyrobów, nie też, prócz artyku» 
łów, wchodzących w zakres mód krbie: 
cych, nie importuje. Wyspa posiada pięk 
ny budynek szkolny, który stanowi rów- 
nocześnie siedzibę ministerstwa finan- 
sów oraz pierwszorzędny szpital, w któ- 
rym lekarze i pielęgniarki nudzą się z 
bezczynności; na wyspie rzadkie są bo- 
wiem wypadki choroby. 

Budynki toną w zieleni i kwiatach, 
wszystkie drzwi i furtki otwarte są na- 
oścież., Napis „prywatny majątek” chro 
ni w żupełności od nieproszonych gości 
i ciekawskich.. Władcy Sarku, ongiś po 
nitrej siedziby piratów morskich, w cią- 
gu 400-letniego panowania „wytresowa- 
li" swych podwładnych. 

„adest ta prawdziwy raj na. ziemi, — 
lednego komina fabrycznego, ani jed 
/samóchodu. Od niedawna dopiero 
kilku obywateli państewka nabyło apa* 
raty radjowe. 

Jedyne więzy, łączące mieszkańców 
Sarku ze światem zewnętrznym, — to 
książki, pisma, dzie: iki í listy sarkow- 
ców — studentów, którzy studjują w 
Cambridge lub Oxfordzie, czy wreszcie 
w jalkiemś francuskiem mieście uniwer- 
sytockiem. 

Dostęp na wyspę możliwy jest jedy- 


„FELEK 


nie za zezwoleniem monarchini, lady 
Beaumont-Nasurey, która zezwoleń ta- 
kich udziela dość niechętnie. Ale” gdy juź 
jakiś obcy dostanie się na wyspę, dozna- 


je ze strony władczyni najserdeczniej-| 


szego przyjęcia. 

Królowa jest zawołaną sportsmenką, 
co nie przeszkadza, że stoi równocześ- 
nie na wysokości swego zadania, jako 
kierowniczka państwa. Raz do roku, kró 
lowa udaje się do Londynu, gdzie po zło- 
żeniu obowiązkowej wizyty na dworze 
królewskim, poświęca resztę czasu ba+ 
daniom archeologicznym. Trzy córki i 
trzech jej synów — to namiętni podróż- 
nicy, mieszkający stale w różnych mia- 
stach Europy. Drugi mąż królowej, mło- 


dy amerykanin, Robert Nasurey, który 
przyjął obywatelstwo angielskie, gra ze 
Firid królewską małżonką w tenisa i kro- 
jeta. « 
ę światowy nie dotknął finan- 
sów miniaturowego ewka, Pasywa 
i aktywa są w harmoniji. Państwo 
płaci pensję jedynie 0 nauczycielo- 
wi miejskiej szkoły oraz grabarzowi; po- 
zostałe urzędy są bezpłatne, albowiem 
wszyscy obywatele wyspy uważają za 
swój najmilszy obowiązek pracę dla do- 
bra wyspy i nie uchylają się od żadnych 
obowiązków, począwszy od sprzątania 
ulic i kończąc na referatach o nowych 
pozycjach dochodowych. 


Spiewak, kk 


óry.. pieje, 


ale tylko przed aparatem fotograficznym 


(z) W Londynie bawi obecnie na go 
ścinnych występach słynny tenor włoski, 
Gigli, uważany obecnie za największego 
i najlepiej ze wszystkich opłacanego śpie 

i waka. 

| Mimo to, sława nie uderzyia Czglie- 
mu do głowy i pozostał on nadal weso- 
łym i miłym włochem. Najlepiej świad- 
czy o tem zachowanie się jego po przy- 
byciu do Londynu. Na powitanie śpiewa 
ka przybyły na dworzec Wikiorji, tłumy 
publiczności Gdy tylko mały człowie- 
czek w czarnym aszczu, szerokiem 
sombero i niebieskim szalu, wyszedł na 
peron, okrążono go ze wszystkich stron, 
podając mu małe paczuszki, zawierające 
pomarańcze, ulubiony owoc śpiewaka. 

Na liczne zapytania o przebieśu po- 

dróży i zdrowia, Gigli odpowiedział pieś 
nią, którą przerwał w chwali, gdy stanął 
| przed: nim fotograf: z- objektywem.- Gigli 
|natychmiast wrócił do wagonu i uśmie- 
chając się uprzejmie, wysunął głowę 
przez okno. Ale kiedy fótograf zamie- 
rzał dokonać zdjęcia, Gigli zapiat, W pô- 
dobny sposób zepsuł druą kliszę, gdy 
beknął, jak koza; za trzecim razem spie 
wak zarżał i odwrócił się natychmiast, 
aby zobaczyć, skąd pochodzą te nie- 
oczekiwane dźwięki. 

Zgromadzona na peronie publiczność 
zaśmiewała się, przyglądalac się tej wes 
sołej scenie, — Jestem nietylko śpiewa- 


KOZAK“ 


Pamieimik byłeżo wióczegci i cezio- 
wieka wyłsolefome św. 


Spisat HACZ. 
Hotel złodziejski 


Nazywał się Herszek Cwajnos. Sta- 
rty, blizko 70-letni starzec. Stary poby- 
towy złodziej, paser. 

Sędziwy ten patron przestępców 
cieszył się specjalnym szacunkiem i 
poważaniem w sferach warszawskich 
złodziei, 

Mieszkał przy ml. Krochmalnej po 
stronie nieparzystej, 

Pamiętam tę ponurą, odrapaną i 
obszarpaną kamienicę od lat nieremon- 
towaną, zamieszkiwaną przez ostatnią 
nędzę wielkomiejską, przeważnie przez 
męty i szumowiny społeczne, do któ- 
rych i ja — „bohater“ niniejszej opo- 
wieści — miałem zaszczyt należeć. Za- 
szczyt — niebylejaki». 

Stary Herszek zajmował dwie izby 
w suterynie w lewej oficynie. W jed- 
mej izbie mieszkał razem z czwartą 
swoją zkolei żoną. Co się tyczy tel 
czwartej żony, to zapytany jej 70-letni 
małżonek, dlaczego w tak późnym wie- 
ku mie pozostał w wdowicństwie, lecz 
ożenił się, będąc już na schyłku życia, 
stale odpowiadał: 

— Bardzó zwyczajnie. Na stare la- 
ta — to się człowiek boi sam spać., 

Dowcipny był ten stary „meliniarz”, 
który drugą izbę zamienił na „tajny 
hotel złodziejski, ciągnąc z procederu 


6) 
tego wcale niezły haracz. Rozstawił 
tam kilka łóżek, kilka nar, zwanych 
pryczami i wpuścił na noc tyle „gran- 
dy“, ile tylko zmieścić się mogło. 

Herszek Cwajnos okiem znawcy — 
„taksatora” 1 eksperta spoglądał na 
młodszą generację złodziejską, mówiąc 
nieraz z niemałą domieszką ironji: 

— Dzisiejsze złodzieje — także 
złodzieje! Wielki „cymes'*| 

Pętaki i łapserdaki. Dawniej to wia- 
domo było, że złodziej to złodziej z ro- 


du. Dziś? Dziś to byle „łatek”* bierze 
się do kradzieży. 
Stary „pobytowiec", pamiętający 


dawne „dobre“ czasy dawał pouczenia, 
udzielał rad | wskazówek fachowych. 
Miał kilku dzielnych pomocników, któ- 
rzy tworzyli zwane w dawniejszych 
czasach „kolejki złodziejskie”, które 
miały swoje rejony w mieście i praco- 
wały solidarnie tak, że jedna partja 
drugiej nie właziła w paradę, 

W razie sporów, najczęściej przy 
podziale „facjenty” (łup złodziejski). 


odbywał się sąd t ZW- „dintojra' pod prze | mi. 


wodnictwem Owajnosa. Nikt tak, jak 
on nie potrafił pogodzić powaśnionych. 
Liczono się z jego zdaniem. Bywało je- 
dnak, że taka „dintojra* miała krwa- 
wy epilog- 

Nie obeszło się i bez noża, który W. 
takich wypadkach był jedynym rozjem- 
cą. I ja się znalazłem w „hotelu zło- 


kiem, ale i brzuchomówcą —- oświad- 
czył rozbawiony Gi; 
„ Kres tej scenie 


ożył naczelnik sta 
|eji, typowy anglik, który zwrócił uwagę 
ekspansywnego włocha, iż „dworzec 
Wiktorji" to nie „Albert-Hall". Jak wia 
domo, Albert-Hall jest największą salą 
koncertową w Londynie. 

Lekarz, manager i kucharz Gigliego 
z trudem ulokowali śpiewaka w oczeku- 
jącym go samochodzie, W ostatniej chwi 
li zanim auto ruszyło, Gigli zaśpiewał 
dwa tak wysokie koloraturowe tony, iż 
przechodnię przyszli do przekonania, iż 
śpiewa włoszka Tetrazzini, która rów: 
za bawi obecnie na występach w Lon- 
, Opowiadają o Giglim, że gdy przed 
niedawnym czasem pewien impresarjo 
chciał podpisać z nim kontrakt na 10 lat 


śpiewak odmówił. 
— pozóstánę'już na scenie dłużej 
aniżeli 6' lat. Skdńiczę wówśżas 49:ty rok 


życia i będę obchodził srebrne gody, za- 
równo z moją żoną, jak i że sceną, — 
dniu tym opuszczę i sceniczne, ale 
przedtem wystąpię w operze „Lucja” lub 
„Traviata* razem z córką moją, Kon- 
stancją, która zapowiada się na najwięk 
szy sopran koloraturowy świata. 
*Gigli ma dwoje dzieci — córkę i syna 
Córka zostanie śpiewaczką, zaś ig jest 
dzia! 


szewcem, podobnie jak jego 
|dziejskim” na ul. Krochmalnej, 


Piękna hrabina na 
okładce tygodnika 


wyprowadziła z równowagi 
surowego męża 


(z) Sąd paryski rozważać będzie w 
najbliższych dniach ciekawą sprawę. 

Gazeciarze paryscy upiększają swe 
kłoskt pismami  ilustrowanemi © barw- 
nych okładkach. Naogół jest przyjęte, 
iż na okładkach tych figurują główki i 
popiersia pięknych kobiet, przeważnie 
artystek paryskich music-hallów, kaba- 
retów i restauracyj. Rzadko na okład- 
kach tych zamieszcza się fotografje pań 
z towarzystwa, które, gdy zdięcie ich 
ukaże się w takim tygodniku, nie wiedzą 
nawet, skąd się ono tam bierze. 

Podobna ilustracja wydarzyła się ża 
mie hr. de Brisie, która ubiegłego lata 
sfotografowała się w atelier jednego z 
zakładów paryskich. Za 6 zdjęć umó- 
włona była cena 400 franków, przy od- 
biorze jednak hrabina uznała cenę tę za 
wygórowaną i domagała się optistu. 
Właściciel zakładu zgodził się na ustęp- 
stwo pod wamumkiem, iż negatyw Dozo- 
stanie w jego posiadaniu I że wolno mu 
będzie nkn według swego uznania dy: 
sponować. Hrabina warunek ten zaak- 
ceptowała. 

I oto po upływie kilku miesięcy hra- 
bia de Brisie, przechodząc Wielklemi 
Bulwarami, spostrzegł na jednym z kios 
ków tygodnik ilustrowany, z którego 
spoglądała na niego roześmiana twarz 
iego Żony. 

Takie reklamowanie hrabiny było nie 
wsmak hrabiemu, a to tembardziej, iż 
młoda dama podczas zdjęcia była nie” 
zbyt obciążona garderobą. 

Dotknięty w swych  majświętszych 
uczuciach hrabia udał stę niezwłocznie 
do wydawnictwa z em wycofania 
że sprzedaży wszystkich mumerów pis- 
ma, zawierających zdjęcie jego żony. 
Ponteważ wydawnictwo odmówiło, hra- 
bla wystąpił na drogę sądową. 


` 
Że świata 
MAHARADŻA RZUCA TRON q UCIEKA 
Z TANCERKĄ. v 
Sensacją W lndjach sprawiła ucieczki më? 
haradży Dewaśu, Tukor-Girao, który wraz z 
przyjaciółką swoją zbiegł do Pondichery, kolo. 


W |nf francusldej, Wicekról Indyj postawił ro. 


mantycznemu Mabaradży ultlmistumi albo wró- 
dl do kraju, albo wyrzeknia się tronu przod- 
ków, Maharadża wybrał to drugie, zaciągnął 
sporo długów w kraju, wybrał duże sumy zo 
skarbca państwowego | rwiat wraz z tancerką, 
Oboje, maharmidża | tancerka, udają się z Pon- 
dichery na statku do Francji | zamierzają osied- 
Ué się w Paryżu. 


pać w pułapkę I z największego niebez- 


Wprowadził mnie tam jeden z mó- |pieczeństwa zawsze wyjdzie obronną 


ich kamratów więziennych „Walek 
Nos*, zaufany osławionego króla war- 
szawskich włamywaczy „Hipka War- 
jata“ (Hipolita Ryttera), herszta głów- 
nej szajki rozbójników z ul. Foksal. 

Ciekawy hotel, jedyny, zapewne, w 
swoim rodzaju, 

Stęchlizna. smród, najgorsze wyzie* 
wy — oto „atmosfera“. 

Natłoczona izba. Lepsi goście, sta- 
rzy, wytrawni kryminalści, mieli pra- 
wo do łóżek. To też w czterech albo 
pięciu kimali jeden przy drugim 

Inni mieli prawo przykucnąć u nóg; 
znów inni w kilku na drewnianych pry- 
czach, jakaś grupa młodych złodzie- 
iaszków tuliła się do pieca. Kilkunastu 
stało opartych o brudne ściany i spało 
„na stojąco”, chrapląc smacznie. jak 
pod pierzyną. - 

. Jakaś zbieranma z końca świata. 
Szmira ostatniej klasy! 

Ten hotel — to przytulisko dla włó- 
częgów, wykolejeńców i zawodowców 
— był zarazem.. akademją złodziejską. 

Tak! Szkołą w całem tego słowa 
znaczeniu. Tam uczono młodych t. zw: 
koników i kształcono ich na doliniarzy. 

Początkujący odbywali „studja“ i 
ćwiczenia na manekinie z dzwoneczka- 


Wyclągając portfel, woreczek z cw 
dzej kieszeni — to swego rodzaju „sztu 
ka“, połączona z niemałym sprytem. 
Dobry złodziej musi wyczuć ofiarę, 
musi poznać „frajera”, a co, najważniej- 
sza, musi umieć podejść do rzeczy z 
fasonem. 
Dobry fachman nigdy nie da się zła* 


ręką, Tak mówili wytrawni przestęp- 
cy, wciągając mnie do swego*grona. 
Przy ćwiczeniach z manekinem za- 
chodziły zabawne, komiczne sceny: 
Cały „witz“ polegał na tem, by u- 
miejętnie podejść do figury i tak wsa- 
dzić rękę do kieszeni manekina, by nie 
AWA poruszenia dzworeczka* 


Komu się udawało — chwalono go: 
nięzgrabiasz zato obrywał od  galerji, 
NE śledziła ruchy każdego  „debju* 

a". 

Dostawał kupę szturchańców z przo 
du i z tyłu, nieraz i „kopsa“ a trwało 
to tak długo z przerwami, póki się nie 
poprawił póki mu się nie udało. 

takim towarzyszyły śmie- 
chy, wyzwiska i urągania. Bity i kopa- 
ny nie wiedział, przed kim i z której 
strony szukać ratunku dla siebje i jak 
się obronić przed atakami i razami. 

Tak się kształciło przyszłe kadry 
„doliniarzy” (dolini żargonie zlodziej- 
skim — kieszeń). 

Młody praktykant musi przejść nie- 
Jedną próbę ogniową, niejedną gorzka 
pigułkę połknąć zanim na „czyste wo- 
dy“ wypłynie, 

Pamiętam, że drżalem na samą myśl 
co ze mną będzie, gdy kolej przyjdzie 
na mnie i ja się zbliżę do manekina, 

Patrzałem na dzwoneczki i wro- 
kiem błagałem. by miały litość nade- 
mną i nie poruszały się. 

Wreszcie ktoś krzyknął: 

— No „Felek Kozak* pokaż, co po- 
trafisz? 


(Dalszy ciąg intro) 


Konflikt w piłkarstwie łódzkiem Echa bójek i awamiur 


Ł T.S.G. i S.K S. nie chcą stanąć do finałowej rozgrywki 


puharowej. — Oba kluby zost. 


ały w dniu wczorajszym za- 


wieszone przez Ł.O0.Z.P.N. 


Regulamin rozgrywek o puhar Ł. O.|bów przeciw decyzji zarządu ŁOZPN, |P" 


Z. P. N. dla łódzkich klubów A klaso- 
wych przewiduje, iż z rozgrywek tych. 
zostaje automatycznie wyeliminowana 
drużyna, która odniosła dwie porażki. 

Pod koniec rozgrywek bez ani jednej 
porażki pozostały iedynie kluby SKS i 
ŁTSG, które też miały rozegrać pomię- 
dzy sobą spotkania finałowe. Pierwszy 
mecz tych zespołów przyniósł zwycię- 
stwo drużyny SKS, następny znów za- 
kończył się jej porażką, i tak więc oba 

* zespoły mają na swem koncie po jednej 
przegranej i o odpadnięciu jednego z 
nich, a o równoczesnem zdobyciu puha- 
ru przez zespół przeciwny zadecydo- 
wać miała trzecia rozgrywka tych dru- 
żyn, wyznaczona przez ŁOZPN na naj- 
bliższą niedzielę. 

Dochód z tego spotkania, jako z trze- 
ciei decydującej rozgrywki, miał zasilić 
kasę związkową. 

Tymczasem zupełnie niespodziewa- 
nie doszło w dniu wczorajszym do po- 
ważnego konfliktu między obu finalista- 
mi, z jednej, a zarządem związku z dru- 

jej strony. Zarówno ŁTSG jak też i 
KS w pismach skierowanych do zarzą 
du ŁOZPN odmawiają w ostrej formie 
stawienia się do rozgrywki finałowej, 
motywując krok swój tem, że dochód z 
meczu należy się im, a nie związkowi. 

W związku z powyższemi pismami 
obu klubów odbyło się wczoraj w póź- 
nych godzinach wieczorowych specjal- 
nie zwołane zebranie prezydjum zarzą- 
du ŁOZPN, na którem postanowiono 
zawiesić zarówno ŁTSG i SKS z dniem 
dzisiejszym w prawach członkowskich. 

Obecnie ostre. wystąpienie obu klu- 


- Dokoła meczu 
Niemcy—Polska w Beriinie 


(RM) Zarząd PZPN-u otrzymał w 
dniu wczorajszym oficjalne potwierdze- 
nie Niemieckiego Związku Piłki Nożnej 
w sprawie żądań finasowych i spotka- 
nia rewanżówego, które odbyć się ma 
w Warszawie w roku 1934 przed 15 
października, 

Jednocześnie władze niemieckie za- 
twierdziły termin spotkania na dzień 3 
grudnia. 

Tak więc wszystkie sprawy zostały 
załatwione a pozostała jedynie do uzgo 
dnienia kwestja sędziego. 


Martyna i Bułanow 
wystąpią przeciwko reprezent, 
Gdańska 


(RM) Wskutek interwencji Komisar- 
jatu Rzeczypospolitej w Gdańsku oraz 
ministerstwa spraw zagranicznych zde 
cydował się Zarząd PZPN-u zezwolić 
Bułanowowi | Martynie na grę w nad- 
chodzącą niedzielę w barwach Warsza 
wy przeciwko Gdańskowi. 

Jednocześnie udało się również prze- 
łamać opór Warszawianki, która zgo- 
dziła się na danie kilku zawodników do 
reprezentacji. 

W związku z powyższem reprezen- 
tacja Warszawy będzie mogła wystą- 
pić w silnym składzie jedynie bez Na- 
wrota, a mianowicie: Jachimek, Marty- 
na, Bułanow, Szaller, Cebulak, Mater- 
ski, Szczepaniak, Przeździecki, Łanko, 
Piliszek, Korngold. 
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Frymarkiewicz 
skreślony 
z sekcji piłkarskiej Ł. K. S-u 
Znany bramkarz ligowej drużyny cj, 
K. S-u, Frymarkiewicz. otrzymał ze 
swego macierzystego klubu skreślenie 
i. jak się dowiadujemy, wstąpi do jed- 
nej z drużyn worszawskich. 


ma bezwątpienia łączność ze wzmożo- 
ną akcją niektórych jednostek w związ- 
ku ze zbliżającym się terminem walne- 
go zgromadzenia ŁOŻPN, do którego 
już obecnie szykują się niektóre kluby.” 


Nowimy z 

Bokserzy brneńscy pilnie przygoto- 
wują się do meczów, jakie rozegrają 
wkrótce w Polsce a mianowicie: 

2-go grudnia — w Katowicach, 3 
grudnia w Król. Hucie, 4 grudnia — w 
Krakowie. 

Zespół brneński będzie kombinowa- 
nym zespołem klubów AFK Ziżka 1 
Herosu, a w wadze półśredniej zosta- 
nie wzmocniony przez b. mistrza Cze- 
chosłowacji, Stóchla, który obecnie po 
upływie dyskwalifikacji wraca na ring. 

Skład zespołu czeskiego: Koneczny, 
Nawratil, Zelnika, Kosina» Stócki, Kra- 
ježi, Vasrok i Paselę 

= 


na boisku piłkarskiem w Trzebini 


Jak już przed dwoma tygodniami do- 
Ak, doszło na boisku w Trzebini 
odczas zawodów eliminacyjnych o wej. 
ście do klasy A KZOPN. między | 
wodrzą a Trzebinią, do bójek między 
graczami a publicznością. Zajście powyż 
sze znalazło swój epilog na ś wem 
posiedzeniu W.G, i D., na którem uchwa 


zagsramicy 


Hiszpański mistrz Europy w wa- 
dze ciężkiej Paolino Uzcudun, po swym 
niedawnym meczu wynik remisowy, 
został zaproszony do Ameryki. 

Paolino otrzymał propozycję roze- 
grania meczów z Larry Gains.i Mac 
Corkindale, 

> 

Znany bokser amerykański, Mickey 
Walker, były mistrz Świata w wadze 
półśredniej i średniej, definitywnie o- 
puszcza ring. 

Na decyzję b. mistrza wpłynęła o- 
statnia dotkliwa porażka, jakiej doz- 


jet od Maxa Rosenblooma. 


Albański chory 


Jak się dowiadujemy reprezentacyj- 
ny bramkarz Polski Albański z Pogoni 
lwowskiej rozchorował się dość powaź- 
nie na grypę i prawdopodobnie nie bę- 
dzie mógł wyjechać do Berlina na mecz 
z Niemcami. 

Byłaby to dla zespołu polskiego 
ogromna strata. 


„zawody bokserskie 
Wisła — Policyjny K. S. 

Ciekawy mecz bokserski rozegrają 
zespoły ienionych klubów, albo- 
wiem z jednej strony rutyna i świetna 
technika, natrafi na solidne przygotowa- 
nie zapał i ambicję. 

Policyjny Klub Sportowy jest bo- 
wiem tą lą, która zdobywa stale 
mistrzostwo Sląska, a w roku bieżącym 
nawet wicemistrzostwo Polski. — 
miast sekcja bokserska Wisły, mimo, że 
istnieje dopiero rok, może się już po- 
szczycić niejednym wartościowym sukce 
sem, który zapewne sprawi, że bokse- 
rzy z pod znaku białej świazdy, walczyć 
będą nieustępliwie o każdy punkt. 

Zawody odbędą się jutro w niedzielę, 
E w ada o godzinie Sga za Ośr. 

'ych. Fizycznego, przy  Zwierzy” 
nieckiej 26. A 


Spotkanie hokejowe 
B.B. S.V.—Sląski Klub Hokejowy 


Sekcja hokejowa Śl. Tow. Łyźwiar- 
skiego na ostatniem zebraniu zmieniła 
nazwę na: Śląski Klub Hokejowy w Ka 
towicach, i przejęła wszystkich graczy 
z byłej sekcji hokejowej K, K. T., co u- 
możliwiło jej zestawienie silnej dru- 
żyny. 

W celu zareprezentowania zwolen- 
nikom sportu hokejowego nowego skła- t 
du drużyny urządza Śl. K, H. w niedzie 
lẹ, 19 listopada b. r. o godz. 13.30 na 
sztucznym torze w Katowicach mecz 
hokejowy z drużyną B. B, S. V. Biel- 
sko, 

Ze względu na silny skład drużyny 
Bielska mecz zapowiada się bardzo inte 
resująco. 


Jesienny bieg 

naprzełaj o mistrzostwo 
Jutro, w niedzielę, organizuje Krakow 
ski Lekkoatletyczny Związek Okręgo- 
wy, jesienny bieg na przełaj na trasie 
3,200 m. Do biegu dopuszczeni są zawod 
nicy tak stowarzyszeni, jak i niestowa- 
rzyszeni. Start i meta na boisku Craco- 

i Początek biegu o godz. 11.30. 
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Sport w Muszynie 
Strzelecki K. S, (Muszyna) — W. K. S. 
1 p. s. p. 34 (1:1). 

W Muszynie odhyły się ostatnio za- 
wody piłkarskie pomiędzy tamt. Strze- 
leckim K. S., a nowosądeckim 1 p. 6. p. 
z wynikiem 3:1 dla miejscowych. Gra w 


pierwszej połowie wyrównana, prowa- | 
d: 


zona była z przewagą mieiscowych po 
Bea, dla których bramki strzelili: 

zostak. Ariel i Rubel. — Sędziował p. 
*Lampel. 


Nowe terminy 

rozgrywek o wejście do klary A 

Wydział Gier i Dyscypliny KZOPN., 
na swem ostatnism posiedzeniu, wyzna- 
czył nowy termin rozgrywek o wejście 
do klasy A, pomiędzy czterema pozosta- 
łymi klubami, wyznaczając im nowy ter- 
min na dzień. 26 listopada. W dniu tym 
spotkają się: Tarnovia — Krowodrza w 
arnowie oraz Trzebinia —Bocheński-— 
Miejsce spotkania Trzebini z Bocheń- 
skim, nie jest jeszcze na razie wyzna- 
czone, mecz odbędzie się najprawdopo- 
dobniej w Bochni. 


Finały o puhar K.Z.0.P.N. 


Termin rozgrywek pomiędzy dwoma 
najpoważniejszymi kandydatami do zdo- 
bycia puharu KZOPN, Wawelem i Zwie 
rzynieckim, mającym równą ilość punk- 
tów. wyznaczono na dzień 26 listopada 
r. b. godzina 11,30, Spotkanie to odbę- 
dzie się na boisku Cracovii, 


Odpowiedzi Redakcji 


J. Koplas-Tuszyn. Kupony Pana otrzyma- 
y. 

A. Wastelner-Częstochowa. Najprawdopo- 
dobniej Czarni wypadną z Ligi. Kupony „Pana 
otrzymaliśmy. 


J. Slełski-Łódź. Pierwszeństwo do nagród | : 


mają ci uczestnicy konkursu, którzy odpowie- 
trafnie na wszystkie pytania. 

P, Clesielski-Kraków. Kupony Pana otrzy- 
małiśmy. 

J. Bakalarz-Kraków. Bardzo nas cieszy, że 
wypelnił Pan trafnie kupon. damy 

ko tym uczestnikom konkursu, którzy nas o to 
prosili w listach. 

J. Rostenbaum-Katowice. Niestetv nie mo- 
żemy uwzględnić prośby. Wszyscy ucz y 
naszego konkursu są jednakowo traktowani i 
komisja postępuje w myśl regulaminu konkur- 
sowego. Nie powinien Pan w takich wypadkach 
zasięgać rad brata a kierować się własną in- 


ją, 

Z, Borowiecki-Janów Lub. Bardzo dziękuje- 
my za uznanie. Wszystkie kupony o które Pan 
pyta nadeszły w terminie. Losowanie odbędzie 
się w połowie przyszłego miesiąca. 

P. Irka Szwalbówna-Pabjanice, Serdecznie 
dziękujemy za miły list i słowa uznania. Kupo- 
ny otrzymaliśmy. 

S. Matuszewski-Łódź. Serdecznie dziękuje- 
my Panu za pozdrowienia, Nasz referent spor- 
towy ma_w związku konkursem wiele pracy. 
Codziennie należy odpowiadać na kilkanaście 


lono: 
1) zamknąć boisko K. S. Trzebinia, 
aż do odwołania i zabronić rozgrywąnia 


Kro- |na tamtejszem AG jakichkolwiek za- 


wodów k 

2) ukarać Trzebinię grzywną 20 zł, 
lza nieudzielenie sędziemu i drużynie 
|przeciwnej, należytej ochrony po zawo* 
dach. 


3) ukarać zarząd Trzebini naganą za 
przedstawienie sprawy, niezgodnej z rze 
PR stanem rzeczy w piśmie do 

u. 1 |. 

4) ukarać gracza, Woźniaka P, dwu- 
miesięczną dyskwalifikacją, za brutalną 
grę i rozmyślne kopnięcie przeciwnika. 

5) ukarać kapitana drużyny Trzebi- 
nia, Dudziaka Józefa, dwutygodniową 
dyskwalifikacją za niedosterczenie sę- 
dziemu składu drużyny, mimo jego żą- 
dania. 

6)ukarać Trzebinię grzywną zł. 4, za 
niedostarczenie składu drużyny Trzebi- 
nia sędziemu. 

Mamy nadzieję, że te surowe kary, 
nałożone przez W.G. i D. odstraszą w 
przyszłości tak zarządy klubów prowin 
cjonalnych jakoteż i Wy RE osob 
ników, którzy swoim, za daleko posu- 
niętym fanatyzmem klubowym — za 
miast pomóc swemu klubowi, robią mu 
tylko szkody i narażają na kary i dys- 
kwalifikację. > 


Kursy narciarskie 
dla początkujących i zaawansa- 
wanych w Białej 


Sekcja narciarska P.T.T. w Białej urządza 
bliższym, „czasie kursy, naqclarskie, — 


luż % nalbl 
Bye się będą w niedziele 1 święta w nai- 


bliższej „okolicy Bielska—Białej, pod” fachowem 
kierownictwem hstrnktorów NATEMFSRICH. 7 

Opłata dla nieczłonków wyniesie 1— zł. 
dla członków 50 groszy, Bliższe szczegóły. ogłp= 
si się w odpowiednim czasie w „Expressie“, w 
zablotce P. T. T, (w gmachu Banku Gospodar- 
stwa Krajowego w Białej, Rynek), oraz w biune 
rze Sekcji Narcia! ij, w środy między 7-mą 
a 8-mą wieczorem. 

Dia młodzieży niezarobkującej, przyjmowa 
nej w charakterze „Kandydatów narciarskich” 
rozpoczyna się zaprawa narciarska. 

Kandydaci nie opłacają żadnych wkładek= 
Zgłoszenia przyjmuje S.N.P.T.T. w godzinach 
urzędowych w biurze mieszczącem się w Świet- 
|licy P.W.K. Biała, (Plac Ragiszowy, Strażnica 
Pożarna), 


Treningi Sląskiego Klubu 
Szermierczego 


Zarząd Pierwszego Śląskiego Klubu 
Szermierczego zawiadamia. że w dal- 
szym ciągu przyjmuje się członków do 
wszystkich kompletów. 

Panie i Panowie, zamierzający wstą 
pić do Klubu, proszeni są o zgłaszanie 
się w lokalu ćwiczeń, mieszcząceco się 
w Śląskich Zakładach Naukowo-Tech- 

nicznych przy ul. Krasińskiego w Ka- 
towicach w poniedziałki, środy i piątki 
między godz. 18 a 20-tą. 

Jednocześnie nadmienia si 
czenia odbywają się pod 
twem dypl. fechmistrza Leona Kozy. 
Osoby, reflektujące na lekcje indv- 
widualne mogą z tego rodzaju ćw*rzeń 
również korzystać, zasjęgajac hliz= 
szych informacyj na miejscu ćwiczeń. 


Mecz atletyczny 
Samson — Mars 


W sobotę, dnia 18 b. m, o godz. 19 
na salip. Rekusa w Kochłowicach adbe 
dą się zawody zapaśnicze i w podnosze 
niu ciężarów o tytuł drużynowego mi- 
strza Śląska. 

Jako trzecie z rzędu óćwierćfjna- 
łowe spotkanie nastąpi pomiedzy dru- 
żynami K, S. Samson Kochłowice prze- 
ciw Tow. Atl. Mars Wielkie Hajdukj. 

Ze względu na dobrą forme d 
Samsonu, mecz zapowiada sje in 
jaco, Jako sędziego-arbitra delerne 
Śl. O. Z. A. kap. sport. p. Wesołow= 


listów, to też Czytelnicy nasi muszą być cierp-| Skiego, 


A 


międzynarodowy konkurs, Na zdjęciu 
odznaczeni 1, 2 13 nagrodą iryzjerzy 
wraz ze swemi modelami, | 


i 
| 
Związek iryzjerów urządził w z 


pP 


EXSRESS 


od skwarnem słońcem w Kalifornii... 


Ciepły klimat sprzyja uprawianiu sportu również w miesiącach zimowych. Na 


zdjęciu najlepszy gracz w polo świata, Eric 


Podley, podczas wykonywania 


skomplikowa nego ruchu. 


| Amerykanin William 
w Whittier (Kalifornja) wieżę nadawczą, 
wytwarzającą prąd ujemny celem za~ 
bezpieczenia sadów przed mrozami, Po- 
dobno promienie te rozpraszają mgłę. 
Zrealizowanie tego wynalazku miałoby 
doniosłe znaczenie w dziedzinie żeglu- 


ji morskiej, 


Haight zbudował 


Litwinow w Nowym 
Jorku 


2 


Zdjęcie przedstawia sowieckiego komi- 
sarza Spraw zagranicznych, Litwinowa 
(nzlewyo) w czasie swej pierwszej rozmo- 


wy z amerykańskim sekretarzem stanu 
Hullem, 


Wiełkie manewry w Japonii 


ż 8% 


k japońskich, 


kui wielkie manewry wojsi 
> cych studjują 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Załcochamy śemor. 


Slynny tenor paryskiej opery był 
zakochamy: 

yło mu się to po raz pierwszy 
u. Do tej pory uganiał się wpraw 
za chórzystkami, tancerkami, czy 
awet znakomitemi śpiewaczkami, 
ież żadnej z tych nie trakto- 


ale | 
wał na serjo. 

„ boska Izabella do której za 
ałtowną miłością, była damą 
rzystwa. Tenor wiedział dosko” 
e nie tak łatwo uda mu się zdo- 
į wzajemności, że Izabella po- 
inje uchodzi za kobietę nieprzy- 
stępną, ale mimo to przypuścił gwal- 
towny szturm do jej serca. 
- Qży pani wie — szeptał drżą- 
sem, gdy siedzieli w  eleganc- 
ji, że panią kocham? To 
t, pozbawiona wszel- 
iemnych banalności W na- 
arach ludzie nie znają zupełnie 
ucia. Tak potrafią kochać tyl- 


ko wiele 


y artyści, 
- Czyżby? — uśmiechnęła się 
drwiąco młoda niewiasta: 


— Czy pani mi nie wierzy? — za- 
wcłał oburzony. — Potrafię wszystko 
dla pani poświęcić! Karjerę, szczęście 
osobiste życie całe. Nigdy nawet sam 
nie przypuszczałem, że potrafię kochać 
tak gorąco. Ale o czem pani myśli, 


Prenumerata: Z kosztami przes 


pani Izabello? Mam wrażenie, że pani 
wcale nie słucha? 

— Myślę o tem, że w tej restauracji 
jest znakomita kuchnia. Trzeba będzie 
tu częściej przychodzić. 

Słynny tenor zagryzł wargi. 
się nie spodziewał: 

Nazajutrz na próbach szalał z 
wściekłości. Zbeształ Bogu ducha win 
ną primadonnę, stłukł kilka dość cen- 
nych naczyń i wyrzucił za drzwi kil- 
ku chłopców i garderobianę, 

Gdy wreszcie nieco się , uspokoił, 
napisał następujący list do Izabelli: 

— Nie mogę dłużej tak żyć: “Nie je- 
stem zwykłym człowiekiem, jestem ar- 
tystą. Jeśli kocham, to prócz miłości 
nic dla mnie nie istnieje. Jeśli mnie 
pani nie przyjmie w swem mieszkaniu 
jutro po południu, odbiorę sobie życie. 
Błagam o jaknajszybszą odpowiedź! * 

Wieczorem w operze wystawiano 
„Samsona i Dalilę*. Znakomity tenor 
oczywiście grał rolę Samsona. Tym ra- 
zem zdawało się, że przeszedł samego 
siebie. Entuzjazm publiczności był nie 
słychany: Znakomitego śpiewaka nie 
chciano wypuścić ze sceny. 

Gdy wreszcie uciekł do swej garde- 
roby znalazł tam wspaniały kosz czer- 
wonych róż i następującą karteczkę: 

— Dalila czeka na pana jutro o g0- 


viki pocztowej zł. 3 zr. 50 miesięcznie 


Tego 


Ogłoszenia: 


W obecności mikada i przedstawicieli państw obcych odbyły się w okolicy Fu- 
j wojskowi państw Ob- 


Na zdjęciu attache 


plan manewrów. 


dzinie piątej po południu, I 
Gdy nazajutrz o oznaczonej porze 
wchodził do wykwintnego mieszkania, 
twarz jego promieniała szczęściem: * 
— Pani oczekuje pana w sypialni — 
powiedziała pokojówka. 
Słynny tenor nie potrafił skryć zdu- 


Tego się dziś 
odszedł le- 


mienia. W sypialni... 
nie spodziewał. 

Przed chwilą właśnie 
karz.. dodała pokojówka: 

— A więc pani jest chora? 

— Troszeczkę. 

Tenor wszedł do sypialni. Pani Iza- 
bella, blada, z podkrążonymi oczami 
leżała w łóżku, Obok niej, na stoliku, 
stało kilkanaście butelek z lekarstwa- 
mi. p 

— Co się pani stało? — spytał prze 
rażony. 

— Grypa — odpowiedziała słabym 
głosem. — Mam przeszło 39 stopni go- 
rączki. Właśnie lekarz odszedł przed 
chwilą, Ale to wszystko głupstwo, u- 
siądź pan przy mnie, na łóżku. 

Słynny tenor nie słuchał jej już na- 
wet. Jednym skokiem znalazi się w 
najdalszym kącie pokoju. 

Grypa — wybełkotał. — Diacze- 
go więc pani mnie zaprosiła. 

— Przecież pan groził 
stwem. 

— Tak, ale nie przypuszczałem, że 
pami jest chora — odpowiedział, wyl- 


samobój- 


|mując z kieszeni. jakieś pudelku z pa- 


stylkami. 
— Pan się boi? — uśmiechnęła si? 
Izabella- 


W tekście 50 zr. 
nekrologi 40 gr. z 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za sł 


Konkars pięknego 
zarostu 


| 


— Boje? Nie, to jest śmieszne! 
Ale jestem bardzo skłonmy do przezię- 
bień, szczególnie obecnia, w okresie je” 
siennym, A przecież głupia chrypka już 
sę pozbawia możności występowa- 
mi 

— Ty mnie przecież kochasz — wy 
szeptała Izabella, przymykająz oczy— 
Pocałuj mnie! 

— Boska Izabelio — wykrztusił ze 
siebie Spiewak. — Przyjdę do pani za 
kilka dni. Gdy tylko pani wyzdro 


W tym momencie Izabella wysko- 
czyła z łóżka, kompletnie ubrana. 

— Co to ma znaczyć? --- krzyknął 
tenor: 

— To znaczy, że jestem zupełnie 
zdrowa» nie mam wcale gorączki i ża- 
den lekarz mnie nie odwiedził — roze- 
śmiała się głośno, — Chciałam tylko do 
wiedzieć się, co właśnie oznaczają sło- 
wa „Wielka Miłość”. 

— To była ohydna komedja! 

—Być może. W każdym razie u- 
ważam, że spektakl był bardzo udany. 
Teraz może już pan pójść! 

— I to iest wszystko! — krzyknął 
ponsowy z oburzenia aktor, 

Tak, wszystko. Doszłam do 
wniosku, że pan się tylko dobrze pre- 
zentuje na wielkiej scenie operowej. 
Jeśli chodzi o intymną atmostere w 
prywatnem mieszkaniu, to nie odpo- 
wiada ona panu zupełnie, Żegnam pa- 
na! Proszę tylko nie zapomnieć o sza- 
liku, bo jesień jest bardzo zdradliwa. 

Tłum. D, 


za wiersz miiimetrowy (ma stronie 4 szpalty)) 
a wiersz milim. Drobne: za słowa 15 groszy, 
owg 10 groszy, najmniejsze zł, 1.20. 
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